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W  pro jekc ie  o rdyn ac j i  w y b o r ­
cze j do Senatu w prow adzon o  
p rzed  j e j  zg .oszen iem  do c':ał usta 
w o da w czych  popraw kę  bardzo 
is to tn ą ;  odstąp iono od  pomysłu  
e l i ty  o rd e ro w e j  i p rzyzn ano  p raw a  
w yborcze  w szys tk im  obywate lom , 
k tó r zy  ukończyl i  30 la t  i m ogą  się 
w ykazać  w yżs zem  w yksz ta łcen iem  
szkolnem.

O i le  poprzedn io  p ro jek tow an a  
e l i ta  o rd e ro w a  budziła  l ic zne  za­
s tr ze żen ia  i s p rzec iw y  z te j  b a r ­
dzo p ro s te j  p rzyc zyn y ,  żo k ry te r -  
jum odznaczeń  j e s t  często k ryter-  
jum  Konjunlcturalnem i trudno 
na j e g o  p o d s taw ie  w yodrębn ić  
w a rs tw ę ,  k tó raby  w  poczuc iu  spo­
łe czeń s tw a  rep re zen to w a ła  jak iś  
s z c ze gó ln ie js zy  ty tu ł do znawstwu 
s p ra w  pub licznych , o ty le  cenzus 
w yksz ta łcen ia ,  ja k  uotąd p r z y n a j ­
m nie j,  n ie  spot;  ka się z poważ- 
n ie js zem i zarzu tam i.  Podn ies iono 
jed yn ie  n iebezp ieczeń s tw o  nurodo 
w ośe iow e ,  k ry ją c e  się w  tym  syste 
m ie ;  c y f r y  p ro cen tow e  ży d ów  n t 
w yższych  ucze ln iach  i w  za w o ­
dach in te l ig en ck ich  wskazu ją ,  
cenzus w y k sz ta łc en ia  s tw o rzyć  
m oże znaczne u p rzyw i le jo w an ie ,  
ludności żyd ow sk ie j  w  w yborach 
senackich, n iew sp ó łm ie rn ie  do o- 
g ó ln eg o  p rocen tu  żyd ów  w  pań ­
s tw ie .

Są to jednak  kw est  je, k tóre  da 
się rozw ią zać ,  choćby p rz ez  w p r o ­
w adzen ie  doda tkow ego  k ry te r ju m  
stosunku do s łużby w o jsk o w e j  
(w y k a za n ie  s ię  s łużbą l in jo w ą  
stop ień  ć f f icera  r e z e r w y ) .  Pozostu  
je  na tom iast k w es t ja  zusadnicza, 
c zy  u s taw ow e  w y od ręb n ien ie  w a r ­
s tw y  in t e l ig en ck ie j  jako  e l i ty  w y ­
borców  senackich n ie  k r y je  w  so­
bie n iebezp ieczeństw ’ p o w a ż n ie j ­
szych, ju ż  n ie  ze w zg lęd u  na do­
raźne  skutki w y n ik ó w  w y b o r ­
czych, a le  p rz ez  us tab i l izow an ie  
dw u s to pn iow e j  s truktury  spo łecz ­
n e j . ' P r o j e k t  n o w e j  ordynac. i w y ­
b o rc ze j  w p ro w a d za  sw o jeg o  rodzą  
ju p rem ję  za m a tu rę ;  m atu ra  ma 
zas tąp ić  d a w n y  herb  s z la c h e c k i : 
kto p ie czę tu je  się m aturą  nalepy 
do e l ity .

N i e  u lega  w ą tp l iw o śc i ,  że  je s t  
to ustawmwe u san kc jonow an ie  sta 
nu rzeczy ,  is tn ie ją c e g o  w  spo łe­
c zeń s tw ie  od szergu  lat. D a w n ie j  
b y l iśm y  na rodem  szlacheck im , od 
p o ło w y  X IX - g o  w ieku  zaczę l iśm y  
6ię p rzeksz ta łcać  w  naród  in te l i ­
genck i T o  znaczy, że jak  daw n ie j  
d ecy d ow a ła  o losach  Po lsk i  szlach 
ta, u tożsam ia jąca  się z na roaem  i 
p o zo s ta w ia ją ca  poza naw iasem  ży 
c ia  p o l i ty c zn eg o  m ieszcza ń s tw o  i 
ch łopów , tak  w  czasach  porozb io - 
row ych  m ie js c e  sz lach ty  zaczęła  
z a jm o w a ć  w a r s tw a  in te l igencka,  
pow sta jąca  w lw ie j  części z o d e r ­
w an e j  od z iem i sz lachty, a w  drob 
nej częśc i z kształcący ch s ię mmsz 
czan i ch łopów . T a  w a r s tw a  nada 
wmia ton  życ iu  polsk iem u w  epo­

ce p rz ed w o jen n e j .

M ia ła  z resz tą  potem u pe łn y  ty- 
' tuł m o r a ln y : w  w a r s tw ie  te j  n a j ­

w ię c e j  by ło  pośw ięcen ia ,  o f iu rnoś  
ci i poczuc ia  odpow ied z ia lnośc i  

za losy  Po lsk i.

A l e  ja k  herb  sz lachecki,  k tóry 
zrazu  by ł  sym bolem  p rz yn a le żn o !  
ci do w a r s tw y  ryce rsk ie j  i o zna­
czał n iety lko p r z y w i le j ,  lecz  także 
obow iązek  o f ia rn o ść ,  życ ia , stał 
s ię  sczasem  le g i t y m a c ja  to w a r z y ­
ską, tak  i herb  in te l ig en ck i :  m a­
tura, s taw a ł  s ię  coraz  b a rd z ie j  no 
b i l i ta c ją  tow arzyską .  P ęd  ku stu- 
d jom  średn im  i wyższym , coraz 
powszechniejszy", w y p ły w a ć  zaczą ł  
m e ty le  z żądzy  w ie d z y , k sz ta łcen ia  
i sposobien ia  s :<; do służby pu­
b l iczne j ,  i le  popros tu  z  chęci za ­
ję c ia  p o zy c j i  tow arzyskc-apo lecz-  

nej. T o  te ż  w a r s tw a  in te l ig encka  
zaczę ła  p ęczn ieć  w P o lsce  w  sp o ­
sób anorm alny ,  kosztem  innych 
w ars tw , kosztem  rzem iosła , r o l ­
n ic tw a, z a w o d ó w  techn icznych  
Doszło  do h ip e rp rod u k c i i  in te l i-

Obejmie
C z y  b r a t e r s t w o  d a w n y c h  w o j s k o w y c h

b. kombatantów niemieckich?
O b r a d y  U n j i  N a r o d o w e }  b y f y c n  k o m b a t a n t ó w  w  B r e s t

r zyszonych , podczas w ie lk ie j  w o j  
ny.

P A R Y Ż ,  .10.6. ( P A T )  N a  p lenar  
nem posiedzeniu  K on gre su  U n j i  
-Narodowej b. kom batan tów , k tóry  
ob radow a ł w  Brest, dep. Guy w y ­
g łos i ł  dłuższe p rzem ów ien ie  na te­
m at stosunku b. kom batan tów  
f rancusk ich  z kom batan tam i in ­
nych k ra jó w k i  a w  szczegó lnośc i 
7. Kombatantami b. pańs tw  n ieprzy  
jscielski-ch.

M ówca w y p o w ied z ia ł  się za bez 
nośrednicm i rozm owam i z b. kom ­
batan tam i' n iep rzy ja c ie lsk im i ,  a 
zw łaszcza  o problem ach francus- 
ko-.i iemiecklch . Po  p rzem ów ien iu  
p rz yw ó d cy  g ru py  kom batan tów  de 
partam entu  D o ln ego  Renu, k tóry  
uważał, iż  ro zm ow y  z b. kombatan 
tanu n iem ieck im i są nie na cza­
sie i po okreś len iu  s tanowiska 
F ID A C k i  p rzez  sekretarza g en e ­
ra lnego  D 'A v ign o n ,  uchwalono 
dłuższą rezo luc ję ,  w  k tóre j  kon­
gres  w y p ow iad a  się za zac ieśn ie ­
niem w ęz łów  z b. kom batan tam i 
państw  sp rzym ierzonych  i stowa-

K o n g re s  w y ra z i ł  następn ie  b. 
kom batan tom  polsk im  w spó łczu ­
cie w  żałobie, jaka  spotkała naród 
polski ze śmiercią, marsz, P iłsu d ­
skiego. W  rezo lu c j i  podkreślono 
serdeczność  p r z y ję c ia  z go tow an e ­
go b. kom batantom  francusk im  w  
cza-sie w i z y t y  w  R zym ie  i w y ra żo ­
no go tow ość  u tr zym yw an ia  łącz- 
n :e z innemi s tow arzyszen iam i 
francusk iem i i pańs tw  sp rzym ie ­
rzonych  kontaktu z b. kom batan­
tami pań s tw  n ieprzy jac ie lsk ich ,  
pod w arun k iem  jednak, że zosta­
nie usta lony  dok ładny porządek  
dz ienny  p rzys z ły ch  ro zm ów  i że 
odpow iedn ie  teksty  zostaną p rz y ­
go tow ane  d la  ja sno  określonych 
kw esty j .  P od k reś la ją c  następn ie  
swą w o lę  poko jow ą , b. kom batan­
ci op o w ia d a ją  się w resz c ie  za od- 
powiedr.iem  ' za gw aran tow a n iem  
bezp ieczeństw a  państwa.

W  zw iązku  z paktem w za jem -

d urnie? szscń o w y za k o ń c zo n y
R o z d a n i e  n a g r ó d

W  lokalu W a rs za w sk ie g o  T -w a  
Z w o len n ik ów  G ry  S zachow e j od ­
była się u rocz j  stość rozdan ia  na ­
g ród  zwyc ięscum  tu rn ie ju  szacho­
w eg o  o m is t rzos tw o  Po lsk i na r. 
1935.

O ko l ic zn ośc iow e  przem ów ienie 
w y g ło s i ł  prezes Po lsk iego  Z w ią z ­
ku Szachow ego,  p. N akon ieczn i-  
k ow  - K lukow sk i,  p rzyczem  na 
w s tęp ie  oddał ho łd  pam ięc i  M a r ­
szalka P i łsu dsk iego .  N as tępn ie  
k ie ro w n ik  tu rn ie ju ,  płk dypl. dr. 
S t e i f e r  odczy ta ł  w yn ik i  turn ie ju , 
a p. N ak on iec zn iko w  - K iukow- 
ski w rę c zy ł  zw yc ię zcom  n a g rod y :

P ie rw s z ą  n a grod ę  k ie row n ik ')  
M in. S p raw  W o jsk o w y ch  gen. 
iśasp rzyck iego  —  zło ty  z e g a re k —  
o trzym a ł  m is t rz  Po lsk i  oa  r. 1935 
dr. T a r ta k o w e r ,  d ru gą  nagrodę  
prezesa Po lsk iego  Zw. S zach ow e ­
go, o. N ak on iec zn iko w  - K h ik ow -

ne j p om ocy  francu sko  - s ow iec ­
kim, unja na rodow a  b. kom batan 
tow w  k oń cow e j r e z o lu c j i  zw raca  
sie do rządu i par lam entu , aby 
nie sp ieszy l i  się z r a t y f ik a c ją  te ­
go paktu z k ra jem , k tó rego  stano 
wisko u sp ra w ied l iw ią  p ew n ą  r e ­
zerw y. Bezpośredn iem  następ ­
stwem  tych układów’ pow inno  być 
zresz tą  absolu tne  po łączen ie  k re ­
su od d z ia ływ an iu  S o w ie tów  na 
w e w n ę t r zn ą  i k o łon ja ln ą  polityko 
F i aneji  i uznan ie  p rzez  S o w ie ty  
długów’ zac iągn ię tych  w e  F ra n c j i  
p rzez  rządy  carskie.

N a  kon gres ie  uchw alono r ó w ­
n ie ż  wn iosek, domagający ’  się mo­
d y f ik a c j i  obecne j ustawy’ wy-  
borcze j  i uwmłnienia pańs tw a  od 
w p ły w ó w  s ił  d z ia ła ją cych  w  ukry 
ciu.

Groźne chmury na Dalekim Wschodzie
U l t i m a t u m  J a p o n i i  d o  C h in
TO K  TO, 10.6 ( P A T ) .  Dowództwo i że wojska .jego, a mianowicie 51-Sza 

wojsk japońskich w  Chinach północ­
nych przesłało Co min. spr. wojsko­
wych w  Pekinie ultimatum, w  którem 
żąda ewakuacji z prowincji H o - P e i  
dwóch d yw izy j  chińskich i likwidacji 
oddziałów Kuomintangu w całej pra­
li incy Hopei. Ultimatum pozostawia 
Chinom ź  tygodnie na spełnienie żą­
dań.

TOI\ TO, 10.6 ( P a T ) .  Sadzą i u. żo 
rząd nankiński przyjmie żądania ja ­
pońskie, bo nie ma innego wyjścia z 
sytuacji. Kola wciskowe japońskie 
natomiast zapatrują się na sytację 
sceptycznie, gdyż dotąd niema urzę­
dowej odpowiedzi Chin, a Japonja do 
maga się całkowitego spełnienia żą­
dań, zawartych w  ultimatum.

TOKJO, 10.G (P A T ) -  Z Peipingu 
donoszą: Gon. Ju- Wuen-Cznng podał 
do 1100(101110.101. że ustępuje zo stano- 
VS#ka gubernatora prowilioji I lopei

armja, rozpoczęły ewakuację Peipin- 
gu i Tk-ntsimi w  kierunku SzenśL 
Nowym dowódcą garnizonu cli niskie­
go w  Tientsinic mianowany został 
„en. Szang-Czen. którego wojska, 
zgodnie / protoknłem bokserskim, 
stacjonowane będą w  odległości oko­
ło 20 km. od Tientsinu.

Japońskie władze wojskowe zażą­
dały’ od TTo-Ing-Czinga, przewodni­
czącego chińskiej Rady Wojennej w 
Peipingu, ażeby 51-sza armja ewa­
kuowała całkowicie okręgi Peipingu 
i Tientńuu w ciągu 3 dni. Zniszczo­
na linja telegraficzna została już na­
praw.ona przez żołnierzu japońskich.

TOKJO, 10.6. P A T .  Agencja Ren­
go donosi: W  japońskich kołach w o j ­
skowych oświadczono, że chociaż 
Chiny uwzględniły żądania japoń­
skie, to mdnak Japończycy me ustą­
pią dopóty, dopóki przyjęte warunki 
nie beda całkowicie wvkonaue.

L e w i c a  s o c j a l i s t y c z n a  w e  F r a n c j i

Cfice t a t a a M  z  kn n w n iU a m i
Burza w szklance wody na kongresie socjalistów w Mulhouse

P A R Y Ż ,  10.6. ( P A T ) .  W  dniu 

w czo ra js zym  rozpoczą ł  ob rady  w  

sk iego —  srebrną  pap ierośn icę—  -*-• tousp kong ios  o gó ln y  p ar t j i  
o t rzym a ł w ic em is t r z  Po lsk i na r. ^socjalistycznej Sb 10. W ła ś c iw e  
1935 p. N a jd o r f  z W a rs za w y ,  trze- j deba ty  zaczęły się od w ys tąp ien ia  
c ią nagrodę  Zarzadu P o ls k ie g o jp r z e d s ta w -c ie lą  lew ego  skrzydła 
Zw. Szachow ego  _  z e g a r  b iurko- j Par tJ Marceau P iv e r ta ,  k tó ry  do- 
w v . —  o trzym a ł  P au l in  F rvdm anJ  raairH' ro zsze rzen ia  po: ządk i 
z W a rs za w y ,  c zw a r tą  nagrodę  s i e n n e g o  obrad  i poddan ia  pod

W o j s k a  w ł o s k i e
płyną ao Afryki

N E A P O L ,  10.6 ( P A T ) .  Parowiec 
„Ccsaro Batlis ti“  odpłynął do A f r y ­
ki Południowej z 500 żołnierzami od­
działów samochodowych i z amuni­
cją. Parowiec zawinie do Cagłian na 
Sardym.ii, aby zabrać transport dywi­
zji „Sabauda".

R Z Y M .  10.6. ( P A T ) .  W ezw an o  
do s łużby  czynne j  o f i c e r ó w  i żo ł­
n ie r zy  lo tn ikow  roczn ika  1909 r., 
m on te rów  - m echan ików  roczn ika  
1918 r., a ta k ie  n iek tó rych  f a ­
ch o w ców  roc zn ik ó w  sprzed 1909 
roku.

W a rsz .  K lubu  S z a c h o w eg o — srehr 
ną pap ierośn icę  —  o trzym a ł  H en ­
ryk  F r ied m a n  ze L w o w a ,  p ią tą  nn 
g ro dę  łódzk iego  T -w a  Z w o len n i­
ków  Gry  Szachow ej —  srebrną 
pap ierośn icy  —  o trzym a ł  A ch i l le s  
F ry d m a n  z Łodz i ,  szóstą nawrodę 
redakc ji  „P o lsk i  Z b r o jn e j "  —  
k rysz ta ł  w  srebrne j o p ra w ie  —  o- 
t rzym ał Ko lsk i  z Łodz i,  siudmą 
nagrodę  zarządu  P o lsk ie go  Zw. 
Szachow ego  —  w iec zn e  p ióro  i 
o łów ek  —  otrzyunał Szp iro  z Ł o ­
dzi. o ra z  ósm ą nagrodę  zarządu 
Po lsk iego  Zw. Szachow ego  —  
w ieczne  p ióro  —  o trzym a ł  Sulik 
ze L w o w a .

P oza tem  zw yc ię zc y  tu rn ie ju  o- 
tr zym a l i  upominki od Po lsk iego  
M onopolu  T y to n io w ego .

W ie c zo rem  w  W a rs za w sk im  K lu  
b ie Szachow ym  odbył się turn ie j  
„ b ły sk a w ic zn y " ,  w  k tórym  w z ię ło  
udzia ł  12 graczy ,  uczes tn ików  za ­
kończonego tu rn ie ju  o m is t r zo ­
s two Po lsk i.  1-szą n a grod ę  zdobył 
m istrz  N a jd o r f ,  2-gą —  dr. T a r ta -  
kower, 3-ią —  P a u l in  Fry ’ dman i 
4-tą —  H en ryk  F r ied m a n .  Z w y ­
c ięzcam i tu rn ie ju  b łyskaw ic zn e ­
g o "  zosta l i  w ie c  p ie rw s i  4-ej z w y ­
c ię zcy  tu rn ie j  o m is t rzos tw o  P o l ­
ski, z  tą ty lko różn icą , że N a jd o r f  
w yp rzed z i ł  dr. T a r ta k ow e ra .

dyskusję  rów n ież  tego  rod za ju  
sp raw  ja k  n. p. p o l i t y k i  S ta l ina  i 
inne. W n iosek  ten  zosta ł odrzuco­
ny.

R e fe r a t  m oralny  p rz ed s ta w io ­
ny p rzez  sekre tarza  gen e ra ln ego  
p a r t j i  Paul F a u re  w y w o ła ł  żyw ą  
dyskusję  m ięd zy  zw o lenn ikam i 
różnych  tendency j,  g d y ż  p r z y ję ­
c ie tego rapor tu  utożsam iano z a-

p robatą  po l i tyk i ;  p row adzone j  
p rzez  k ie ro w n ik ó w  part j i .  Żyrom - 
ski im ien iem  grupy, skupionej o- 
kolo „W a lk i  S o c ja l is ty c zn e j " ,  d o ­
m aga się odrzucenia  tego  raportu , 
s tw ie rdza jąc ,  że od szeregu  m ie ­
s ięcy  nie zgadza  się z  po l i tyką  
p row adzon ą  p rzez  K ie row n ików  
■>artji. * — — *■

P ie rw s zy m  przedm iotem  n iezgo  
1 dj j e s t  spraw a jednośc i  d z ia łan ia  
p a r t j i  soc ja l is ty czn e j  i kom uni­
styczne j,  k tó rą  m ów ca  p ragn ą łby  
zastąp ić  jednośc ią  o rgan ic zn ą  obu 
par ty j .  W  im ien iu  kom is j i  adm in i­
s t r a c y jn e j  p a r t j i  dep. B racko  b ro ­
ni r e fe ra tu ,  poczem dep. L ebas

na leży  t łum aczyć  częśc iow o  wy 
s tąp ien iem  neo-socja l is tów ’ , a czę 
ściow’o k ryzysem  i bezroboc iem  i 
o c zy w iśc ie  także  i tem, że p a r t ja  
kom unistyczna w y w ie r a  dużą silę  
puzyc iagan ia  na m asy r o b o t n ic ^ .

P A R Y Ż ,  6 ( P A T ) .  N #  Posie­
dzeniu popo łudn iow ym  kon gresu  
p a r t j i  soc ja l is ty c zn e j  S .F .I.O . w 
M ulhouse p ow itan o  p rz ed s ta w i­
c ie l i  d ru g ie j  m ięd zyn a rodów k i 
A d le ra  i de B ro u cke re ‘a, p rzedsta  
w ic ie l i  soc ja l  - d em okrac j i  C ze ­
chos łow ac j i  Josa i W in te ra ,  a tak 
że p rz ed s ta w ic ie la  S. D. W ę g i e r ­
skiej Bet era

W  dyskusji  nad sp raw ozaa m a-
zw raca  uw agę  na to. że n a s t ą p i ł . mi p rz ed s tw ic ie le  l e w ic y  doma-
spadek l ic zby  cz łonków  p ar t j i .  co

Zwycięstwo partii rządowej w Grecii
Sprawę monarchii -  rozstrzygnie plebiscyt

A T E N Y ,  10.6. ( P A T ) .  "Wybory 
do par lam entu  odby ły  s ię  w’ zu ­
pełnymi porządku, p rzyn osząc  r z ą ­
dow i pe łne  zw y c ię s tw o .  F r e k w e n ­
c ja  w yn io s ła  p rzesz ło  70 proc., 
m imo pow s trzym a n ia  s ię od udzia 
łu w  wy borach ven ize l is tów  . O p o ­
zy cy jn a  g ra p a  m onarch is tyczna  
M e taxa sa  uzyskała  za le d w ie  7 
m andatów  na 287 mandatów’ p a r ­
t j i  rządowej.

R ezu lta t  wyborów  n ie  r — ~ra-

dza jednak  sp raw y  m on a rch i i  w  
G rec j i ,  g d y ż  rząd, który w  zasa­
dzie  sp rzy ja  res ty tu c j i  monar- 
ch ji ,  w  sp raw ie  te j  ma za rządz ie  
sp ec ia ln y  p lebiscyt.

A T E N Y ,  10.6. ( P A T ) .  A g en c ja  
a teńska donos i:  W y b o r y  w c z o r a j ­
sze  w yk a za ły  p ew ien  w zros t  g ł o ­
sów kem un is tyrzn ych . g d y ż  i  en: 
z e l iśc i  g ło sow a l i  na kom unistów . 
B y ły  d yk ta to r  P a n g a lo s  przepad ł 
w  ckraww D ram a .

Z a t a r g  o C h a co

Hw ćrosize do lilfioldacii
Klęska wojsk boliwijskich

Przedewszystkiem pewność! 
Dlatego doświadczeni automobiliści 

stosują wyłącznie
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gen c j i ,  co rów n ocześn ie  mus.ato 
poc iągnąć  za sobą spauperyzow a- 
n ie  te j  w a rs tw y .  Dziś  je s t  to prze  
dfcwszystkiem w ars tw a  urzędn.- 
cza. w a r s tw a  ludzi w yzu tych  z i r i  
e j? ty w y  i p rzeds ięb iorczośc i ,  k tó ­
rzy  za cenę dyp lom u in te l igenc-  
k ie g  1 i p ew n e j  pensy jk i  „n a  p ie rw  
s zego " ,  za cenę p rzyna leżnośc i  do 
t. zw’ . tow arzys tw a ,  w y rzek l i  się 
s zerszych  asp ira cy j  życ iow ych .

Stan ten budzi ju ż  od d łuższe ­
go czasu zan iepoko jen ie  w śród  lu­
dzi m yślących . T o c zy  się dyskusja 
nad obm yś len iem  środków, które-

A S S U N C IO N ,  10.6. ( P A T ) .  
W ie lk a  b itwa w  Chaco, t rw a ją ca  
od 29 m a ja  w  oko l ica ch  In gav i ,  za 
kończy ła  się w c zo ra j  c za łkow item  
zn ies ien iem  4-ej d y w iz j i  b o l iw i j ­
skiej.

B U E N O S  A IR E S ,  10.6 ( P A T ) .  
W  wryniku n a rad y  m ed ja c y jn e j  w  
sp raw ie  Chaco poseł P a r a g w a ju  
ośw iadczy ł ,  że  za ta rg  je s t  na dro­
dze do ca łkow ite j  l ik w id ac j i .

P o l i c j a  w p a o ł a  n a  ś l a d
s p r a w c ó w  p o r w a n i a  W e y e r h a u s e r a

W A S Z Y N G T U N . 10. ‘>. (. )¥ ey « ( t j jauser4<  syna m i l ja rd e ra ,
'■ Sa lt  Lake  C ity  a resz tow ano  k tórego  n iedaw n o uprowadzono.

ga li  się s i ln ie js zego  zaa kcen tow a ­
nia łączności akcji  z k om un is ta ­
mi Sekre ta rz  g en e ra ln y  F a u re  w  
odpow iedz i  na te  u w a g i  o ś w ia d ­
czył :

—  Dopóki is tn ie je  w e  F ra n c j i  
n ieodzow ne  m in im um  w o lnośc i  o- 
b yw a te lsk ie j  n ie m ożna zalecać 
pa r t j i ,  aby  p o s łu g iw a ła  się m eto ­
dami n ie lega lp em i.  W  ra z ie  w y ­
stąp ien ia  fa s zy s tów  p a r t ja  S. F . I. 
O. p o t ra f i  za ją ć  s tanow isko  c zyn ­
nej obrony.

P o  w’y stąp ien iu  leadera  p a r t j i  
dep. B luma. k tó ry  w y p o w ie d z ia ł  
się p rzec iw k o  stanowdsku za ję te ­
mu p rzez  sk ra jn ie  l e w ic o w ą  de le ­
g ac ję  fe d e r a c j i  dep. Sekw an y  i 
w e zw a ł  w szys tk ich  do jed n o m y ś l ­
nego p r z y ję c ia  sp raw ozdan ia  
P au l  F au re 'a .  S p raw ozdan ie  p rz y  
ięto g łosam i, reprezentacy jnem u 
2698 m an da tów  p rz e c iw  441. p rzy  
90 w s tr zy m u ją cy ch  s ię .o d  g łoso ­
wania.

by sta le  rosnący  nap ływ  m łodych  
sił ku zaw odom  in te l igenck im , 
sk ie row ać  m og ły  r ó w n ie ż  ku in ­
nym dziedzinom. Czy  p odk reś le ­
nie e l i ta rn ego  charakteru  in te l i ­
g en c j i  p rzez  p rzyzn an ie  j e j  p ra w j  
w yb o rczych  do Senatu, a w ię c  nie 
jako  o f i c j a ln y  stempel państw a  
na herb ie  m atura lnym , nie pogor ­
szy je s zcze  sy tu ac j i?

U s taw y  o ch arak terze  konstytn 

c y jn ym  muszą m ieć  na w zg lę d z ie  
n ie ty lko  dziś, a le  i —  ju tro .  T y lk o  
w te d y  są czynn ik iem  twórcz> m.

St. P.

B erm ana  W a l e y ‘a i j e g o  żonę pou 
czas puszczan ia  w  ob ieg  bankno­
tów , pocńodzących  z okupu, za ­
p łaconego  za u w o ln ien ie  m łodego

A re s z to w a n i  zezna li ,  że w sp ó ln i ­
k iem  je s t  n ie jak i  M ahan, k tórego  
poszukuje  po l ic ja .

P rześla dow ania prasy Katolickiei
w  N i e m c z e c h

B E R L IN ,  10.6 ( P A T ) .  Przeciwko 
wielu redaktorom odpowiedzialnym 
pism katolickich w  Niemczech w 
związku z ogłoszeniem przez ich or­
gany znanej deklaracji ordynariatu 
arcybiskupiego we Wrocławiu, wdro­
żone zostało postępowanie dyscypli­

narne, przyczem zawieszeni om zo­
stali w  swych urzędowych czynno­
ściach. Zarziydzenia te dotknęły rów­
nież kilka czołowych organów nie­
mieckich, jak „Frankfurter  Z tg “ , 
„Berlinci TgbłM, „RheiuiscL-West- 
fueliseke Z tg :‘ .

W o  r u s z y ł o  w
o b r o ń c ą  J e n u k l d z e

M O S K W A .  10.6. ( P A T ) .  D z ie n ­
nik i sow ieck ie  p o św ięca ją  dużo 
m ie jsca  sp raw ie  w y d a len ia  Jenu- 
k id zego  z p a r t j i .

Z w ra ca  u w a gę  stosunkowo bar- 
kizo ła go d n y  ton ar tyku łu  dzienn i 
ka „K r a s n a ja  Z w ie zd a " ,  będący  
pośredn iem  p o tw ie rd zen iem  po­
głosek. jakoby  w śród  ob roń ców  -Te 

nukidzego  m ia ł  zn a jd ow ać  się W o  
roszy łow .

S K o K  d o  s t u d n i
Jadwiga Niewiadomska (Szezęś,; 

wieka 4 3 ) „ ,p o  kłótni z mężem, w 
przystępie silnego zdenerwowania, 
oheąc odebrać sobie życie, rzuciła się 
uo studni, znajdującej się na podwó­
rzu.

N a  ratunek zeszło po drabinie do 
studni dwóch sąsiadów, którzy des- 
peratkę wydobyli. Na miejsce we 
zwano lekarza który nie stwierdził 
u Niewiadomskiej żadnych obrażeń.
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Z ja z d  emigracji niemieckiej w  K r ó le w c u

N i e m i e c k i e  Z i e l o n e  Ś w i ę t a
n a  p o l s k i e m  p o g r a n i c z u

„ Z w ią z e k  N iem ców  za g ra n ic ą "  
(Y o lk sb u n d  f i u  das Deutsehtura 
im A u s la n d )  z o rg a n iz o w a ł  w  cza* 
sie Z ie lon ych  Ś w ią t  do i oczny  
z ja zd  pod hasłem ; O st łand  —  Ta*  
g u n g  in K oen ig sb e rg .  a w ię c  w ła ­
śc iw ie  na p og ra n ic zu  Polaki. 
Z ja zd  m iał za  zadan ie  s tw ie rd z ić  
du chow ą  i p o l i ty c zn ą  jedn ość  ca ­
ł e j  n iem ieck ie j  d iaspory ,  zw ią zać  
j ą  je d n o l i t em i  nakazam i i s tw o ­
r z y ć  w  ten  sposób s i lne  o p a rc ie  
dla da lszych  zam ierzeń .

W  s łow ach  p o w ita n ia  z ja zdu  ze 
s tron y  „ w o d z ó w "  by ła  m ow a  o 
s zczegó lnym  h is to ryc zn cm  pos łan ­
n ic tw ie  P ru s  W sch o d n ich .  Z ja zd  
mą na celu usta l ić  „n ie za d o w a l*  
n ią ją ce  a po częśc i nawet n iepo­
ko ją ce  ( ! )  utosunki j w y d a rz en ia  
w  tym  c zy  inn ym  obszarze  p og ra ­
n ic zn ym  na w sch o d z ie " ,  gcłzie 
m n ie js zość  n iem iecka  na rażona  
je s t  na n iebezp ieczeń s tw o  ( ! ) .  
F a k ty  te  —  m ów io n o  d a le j  —  m u­
szą o c z y w iś c ie  o d d z ia ływ a ć  «na 
n a s t ro je  w  N iem czech ,  uczes tn i­
c y  z ja zdu  w in n i  p rze to  spełn ić  
nakaz „n a ro d o w e j  k a rn o ś c i "  w o ­
bec sw ych  p ob ra tym ców . Z ja zd  
k ró lew ieck i  ma zw ią za ć  ca łą  em i­
g ra c ję  n iem iecka  s i lnem i w ę z ła ­
mi jednośc i ,  us ta l ić  m etody  d z ia ­
łan ia  i za razem  upew n ić  ją  o o- 
p iece  i p om ocy  m ac ierzy .  B ur­
m istrz  K ró le w c a  D r  W i l l .  w  s w o ­
jem  „ G r u s s w o r t "  s tw ie rd z i ł  też  
o tw a rc ie ,  że  „n a d  w sch o dn ią  g r a ­
n icą  N ie m ie c  są d z is :a j  do spe ł­
n ien ia  zadan ia  tak  w ie lk ie ,  jak  
n ig d y  w  t a ł e j  p rzesz ło śc i  n iem ie ­
c k ie j " .  a w e d le  p re zy d en ta  senatu 
gdań sk iego  G re ise ra  z ja zd  w in ien  
dow ięsć . iż w szys tk ich  N ie m c ó w  
łą c z y  n ie r o z e rw a ln y  zw ią zek  du ­
ch o w y  j obow iązek  u trw a len ia  
sw ego  stanu pos iadan ia ,  z czego 
nic n ie  m oże  być uron ione.

M n ie js zo ś ć  n iem iecka  w  P o lsce  
w ys ła ła  do K r ó le w c a  sw y ch  przed  
s ta w ic je l i  na p od s taw ie  600 u lgo ­
w ych  zb io ro w ych  paszportów , z 
c zego  400 przeznaczono  d la P o ­
znańsk iego  i po lsk iego  Pom orza ,  a 
r es z tę  d la  G órnego  Śląska, M a ło ­
polsk i i... W o łyn ia .

T y m  N iem c o m  z W o ły n ia  po­
św ięcono  te ż  w ie le  m ie js ca  w  pra 
s ie  h i t le r o w sk ie j ,  ’ p r z ed s ta w ia ją c  
ich jako  p io n ie r ó w  c y w i l iz a c j i ,  
s z c zegó ln ie  zas łużonych , a przez

los w y ją tk o w o  bo leśn ie  p o trak to ­
wanych . T ra k ta t  Doko jowy  po l­
sko - rosy jsk i r o zd a r ł  bow iem  
Z w ar ty  dotąd obsza r  osadn ictwu  
n iem ieck iego  na W o łyn iu  na 
d w ie  części, a d z ia łan ia  w o jen n e  
w  tam tych  s tronach  z ru jn o w a ły  
j e  ca łkow ic ie .  „ B i e d n i "  ci ludzie  
n ie  podda l i  s ię  iednak  n ieszczęś ­
ciu, go sp od a rs tw a  sw e  odbudo­
wali ,  a k ra j  p ok ry l i  g ęs tą  s iec ią  
szkół tak, że m łode pokolenie o-

t r zym u jo  o św ia tę  w  swym  o jc z y ­
s tym  ję zyku  i duchu. Z ja z d  ma 
się. s tać  w  K ró le w c u  dalszen, u - {  
m ocn ien iem  te j pracy .

A k c ja  „ z b ie r a n ia "  n iem czyzn y  
p ó jd z ie  w  czas ie  n a jb l iż s z ym  tak­
że  w  inn ym  k ierunku. M n ie js z o ­
ści n iem ieck ie ,  k tóre  w y s ła ły  
sw y ch  p rz ed s ta w ic ie l i  do K ró le w  
ca, w y niosą jed n o l i t e  w skazan ia  
i zachęty, a rów n ocześn ie  także 
Z ie lon e  Ś w ię ta  w yzysk an o  dc m a­

s ow ych  odw iedzu i z  R zeszy ,  zo r ­
g a n izo w a n ych  p rz ez  pom orski 
H e im a tbu n d  (s ied z iba  w  B e r l i ­
n ie )  r od ak ów  n iem ieck ich  w  P o l ­
sce.

„D eu ts ch e  R u n d sch a u "  (w  B yd ­
g o s z c zy )  donosi m ian ow ic ie ,  Ze 
tym  ra zem  w y b ran o  T oru ń  jako  
punkt zb ió ik i ,  g d z ie  ju ż  w  n ie ­
d z ie lę  nad ranem  s tan ę ły  zw a r te  
s ze re g i  „ g o ś c i  z Rzeszy" ,,  apy w y ­
pe łn ić  us ta lony  p rogram .

W  A r g e n t y n i e  n i e m ?  p r a c y
dla polsk'th robatnikow-włokfilarzy

W  codz ienn e j  pras ie  łódzk ie j  
ukaza ły  s ię a r tyku ły ,  i lu s t ru ją ce  
doskonały  r o zw ó j  p rzem ys łu  tkac­
k iego  w  A r g e n ty n ie .  A r t y k u ły  
c zęśc iow o  n a w o ły w a ły  polsk ich 
r ob o tn ik ów  do w y ja zd u ,  g d y ż  mo 
g l ib y  zna leść  za ję c ie  w  fab rykach  
argen tyń sk ich .  P r z em y s ł  w łók ien  
n ic zy  w  A r g e n t y n ie  is to tn ie  do­
brze  s ię  ro zw i ja ł ,  a le  r o zw ó j  u leg ł  
p ogorszen iu  pod  kon iec  1934 r. z 
p ow odu  za lan ia  rynku a r g e n tyń ­
sk iego tan iem i w y ro b a m i  japoń - 
skienil. P r z ed s ięb io r s tw a  argen -

Jsponja na szla k u  zd o b y w c zy m
n i a o g  . ' a r  l c K > a v c h  s u o ł U w o ś c iK r a j

Z w lelu p rym atów ,  z k tó rych  
rasa b ia ła  po w o jn ie  z r e z y g n o w a ć  
m usia ła  na  r zecz  ras innych, a 
g ło w n ię  żó łte j ,  c zo ło w e  m ie jsce  
za jm u je  bezsporne  dotychczas  pra 
wo p ie rw s zeń s tw a  w  ro zw o ju  c y ­
w i l i za c y jn y m .  G dy  ludy  ra sy  b ia ­
łe j co raz  ba rdz ie j  g r zę zn ą  pod u- 
c isk iem  gospodarczych , p o l i ty c z ­
nych i c y w i l iz a c y jn y c h  następstw  
w ie lk ie j  w o jn y ,  na p rzodu jąch  s ta ­
now isko w  św iec ie  w y s u w a ją  się 
ludy  A z j i ,  w śród  n ich  n a js ta rs zy  
pud w zg lęd em  ra sy  i c yw i l iz a c j i ,  
na jm łodszy  zaiś, je ś l i  w z ią ć  pod 
u w a gę  dyn am ikę  sił na rodow ych  i 
spo łecznych  —- naród  jąpońsk  . 
D z iś  ju ż  n ie  A m eryk a ,  le c z  Japon 
j a  j  :st k ra jem  n ieogran iczonych  
m oż l iw ośc i .  W  każd e j  d z iedz in ie  
ekonom iczn y  i in te lek tu a lny  r o z ­
w ó j  tego  k ra ju  dokonu je  s ię w  
coraz szybszem  tem pie.

Ż yw o tność  i ak tyw ność  tego  na­
rodu je s t  w p ro s t  zdum iew a jąca .  
Śc ieśn iony  na sw ych  wyspach , 
gdz ie  n iem a dma, by w  k tóre j  
częśc i k ra ju  n ie  było  t r zęs ien ia  
ziemi, naród japońsk i dąży  konse­
kw entn ie  do zap ew n ien ia  sobie 
kon ieczn e j  „p r z es t r z e n i  ż y c io w e j " .

Z s tw o rzen iem  „n ie p o d le g łe g o "  
państw a m andżursk iego  g łó w n y  
etap na te j  d rodze  został os ią ­
gn ię ty .
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S Z Ł O Ś C I

M an dźu r ja ,  k tó re j  obszar  w y ­
nosi 1 .250 ,Q0O km. kw . %  30 m il jo-

S k ł a d a j c i i ^  o ł l e m y
na

Fundusz Obrony Morskiej
Szwedzki min. oświaty -  Engberg

z a c h w y c o n y  P o l s k ą
S Z T O K H O L M , 10.6. P A T  Szwedz­

kiego ministra oświaty Enghergu, i 
■Hidsekrc tarza stanu Knocsa, którzy 
iowrócil i 7 . podróży do Po lik i,  powi­
ał r a  dworcu pogel Rzplitei,  Roman. 

Mi-,. Engberg oświadczył przedstawi- 
-dow i Pata, że jest wprost zachwy­

cony Polską i  wzruszony do giełd'

serueL-ztiem przyjęciem. Milł- Eng- 
berg podkreślił z dużejn zadowole­
niem, że wszędzie, gdzie przejeż­
dżał, powiewały f la g i  szwedzkie. 
Szkoły polskio wywarły  ua gościach 
szwedzkie!) bardzo dobre wrażenie.
Min. Engberg wyraził nadzieję, źe we 
wrześniu przybędzie z  wizytą, do 
Szwecji miii. Jędrzejowie-.

Pracodawcy nie zgadzają sie
na skrócenie Sandzinr.eąo dnia pracy

G E M A YA , 10.6. P A T . Międzyna­
rodowa, konferencja obraduje dzisiaj 
nad zagadnieniem redukcji godzin 
pracy. Kom isja wyłoniona Jo opra­

cowania projektu redukcji godzm 
pracy, usiłowała ppzyskać dla współ­
pracy grupę pracodawców, lecz spo­
tkała się z odmową.

Pierwszy ambasador Japonii
o d p ł y n ą ł  d o  Ch in

T O K  JO, 10.6 ( P A T ) .  Akira Ar i-  
yoazi, • pierwszy japoński ambasador 
w  Cljinaeh, odpłynął d/Llaj rano- z 
K obe  na p o k ła d z ie  „Szanghaj Mu­
ru "  do Nankinu, gdzie spodziewany 
jest 13 b. m. Ambasador Ariyoszi 
złozy listy uwierzytelniające szefowi 
rządu nąnkińsikiego. Przed wyjazdem

-kriyo-zi oświadcz)! przedstawicie­
lom prasy, żc zatarg w  Cliinach pół­
nocnych nie zakłóci przyjaznych sto­
sunków iapońskorchińskieh, gdyż Ja- 
ponja żąda ty lko wiernego wykona­
niu protokołu bokserskiego i zawie­
szenia broni, zawartego w  Tangka.

nami ludności, s ta n o w P a  ju ż  w  
1927 r. g łó w n y  ryn ek  zbytu  d la 
t o w a ró w  japońsk ich ,  k tóre  w  o- 
gó lnym  b i lans ie  h a n d low ym  M a n ­
d żur  j i  w y n o s i ł y  60 proc. ca łego  
importu . Od r. 1931 k ra j  ten  je s t  
g łó w n ym  ob jek tem  japoń sk ie j  ak­
c j i  k o lo n izacy jn e j ,  p ro w ad zo n e j  
w ed łu g  g ru n tow n ie  p rz em y ś la n e ­
go planu Do M a n d żu r j i  idą n a j ­
lepsze s i ły  ad m in is tra cy jn e ,  n a j­
doskonalsi o r g a n iza to r z y  1 p ra ­
c ow n icy  japońscy .  K r a j  ten, od 
w iek ó w  pog rą żon y  w  kontempla­
c y jn e j  g łuszy, jak ą  n ies ie  z sobą 
w ie lo w iek o w a  kultura buddyjska , 
zbudził  s ię  pod w p ły w em  żyw o t ­
ności narodu japoń sk iego  do no­
w ego  życ ia. W  c iszę  św ią tyń  ma- 
je s ta ty c zn em i k on dygn ac jam i
w zn oszących  sie ku niebu, w  spo­
kój buddy jsk ich  k la s z to ró w  i od ­
r ę tw ien ie  w iosek  i os ied l i  m an­
dżurskich w d a r ł  sie go rą c zk o w y  
ry tm  w szech p o tężn e j  techn iki,  któ 
ra lśn in rem i au tos tradam i zas tę ­
puje  p ia?7ozvst drog i, -  kody  do­
tychczas  l e n iw ie  snulv  się k a ra ­
w an y  w ie lb łądów 7 i mułów7.

R ó w n o le g le  z postępem  tech ­
n icznym  dokon yw a  Sie p rz y  ż y ­

w ym  udz ia le  japoń sk ich  s ił  in te ­
lek tua lnych  postęp  c y w i l i z a c y jn y  
tego k ra ju . S ko lon izow an ie  M an ­
d żu r j i  p rz ez  Japor.je nie je s t  p ro ­
b lemem ła tw ym . T o te ż  uw aga  
rządu japoń sk iego  sk ierow ana  
je s t  n a  n a leży te  p r z yg o to w a n ie  
zastępu kolon istów7, k tó r z y  nię 
zn a jd u ją c  pocK taw  e g zys ten c j i  w  
kra ju , m a ją  odwa‘ gę  ro zp u c z )n a ć  
na d a lek ie j  obczyźn ie  w ś ró d  od ­
m ien nych .-często  w ro g ic h  w a ru n ­
ków k l im a tyc zn )  cb nową w a lk ę  o 
byt.

RO LA K O B IE TY JAPOŃSKIEJ

G low n ą  troską rządu japoń sk ie  
go , obok za p ew n ien ia  ko lon is tom  
japońsk im  w M an d żu r j i  dos ta ­
tecznych  pods taw  f in a n sow ych  
jes t  u trzym an ie  czystośc i  ra s y  i 
za ch ow an ie  na da lek ie j  obczyźn ie  
t r a d y c j i  n a rodow e j ,  s tan ow iące j  
jeden  z pod s taw o w ych  e lem ent ' w  
c y w i l i z a c j i  japoń sk ie j .

G łów n a  r o la  w  te j  d u ed z in ię  
p rzypada  kob iec ie  japoń sk ie j ,  któ 
ra, jak  m ów i p r z y s ło w ie  w sch o d ­
nie, „ j e s t  dobrem  sum ien iem  męż 
c z y zn y " .  J apoń czycy  d b a ją  o c zy ­
stość sw e j  rasy  Poś lu b ien ie  ko­
b ie ty  obce j  n a ro do w ośc i  j rasy  
uznaw ane  j e s t  za p rzes tęps tw o . 
W  trosce  o zach ow an ie  czystośc i 
k rw i  jap oń sk ie j  i s tw o rzen ia  dla 
k o lo n is tów  japońskich w  da lek ie j  
M a n d żu r j i  w arun ków  ro zw o ,u  w  
duchu narodowymi, r zą d  u tw orzy ł  
sp ec ja ln e  szko ły  ro ln ic ze  d la 
d z iew czą t ,  p ra gn ą cych  w y jś ć  za- 
rnąż za  k o lo n is tów  japoń sk ich  w  
M an d żu r j i .  W  szkołach  tych  mło-' 
da Japonka uczy  się w szys tk iego ,  
co j e j  m oże  być  po trzebne  na  sta 
now isku  żony  ko lon is ty  i matk i 
p rz ys z ły ch  pokoleń. K ob ie ta  j a ­
pońska m a być  n ie ty lko  żoną, ale 
rów n ie ż  tow a rzys zk ą  i pom ocn i­

cą sw ego  męż.a. Do szkół tych 
p r z y jm u je  s ię d z iew c zy n y  zd ro ­
we, s i ln ie  zbudow ane, da ją ce  gw a  
ranc ję ,  że p od o ła ją  t rudnym  zada 
n iom  p ra c j  k o lo n izacy jn e j  na 
s tepach  i po lach  M an d żu r j i .

R egu la m in  żeńsk ich kol eg  j ów  
ro ln ic zych , j a k  j e  n a zyw a ją  w  Ta 
pon ji,  j e s t  bardzo  d ro b ia zgow y .
W szys tko  w  n im  p rz ew id z ia n o  z 
m a tem a tyc zn ą  wprost, dok ładno­
ścią. Ju ż  o  5-ej uczenn ice  w s ta ją  
i Z a jm u ją  s ię  sp rzą tan iem  O b ­
szerne  sa le  syp ia ln e  n ie  m a ją  ani 
d rzw i ,  ani okien. W ie t r z e n ie  ich 
nie za jm u je  w ię c  w ie le  czasu, za 
to p r z y s ło w io w a  czystość  ja p o ń ­
ska w y m a g a  duże j p racy .  O godz.
S-ej u roc zys ta  c h w i la  podn ies ie ­
nia sztandaru . U czen n ice  skupio­
ne dooko ła  masztu, na k tórym  
m a jes ta ty czn ie  w zn os i  s ię  s z tan ­
dar w ysoko  ku słońcu, śp iew a ią  
hymn na rodow y .  Następuje, śn ia­
danie, k tóre  szybko up ływ a  w  ra ­
dosnym  nastro ju .

P R Z Y G O T O W A N I E  DO  W A L K I  

O  B Y T

R esz tę  dnia cło godz. 7-ej w ie ­
c zó r  w y p e łn io n e  je s t  p racą  na r o ­
li, w obe jśc iu  gospodarsk iem , 
p rzy  h odow l i  drobiu, k ró l ik ó w  o-^ 
g ro d o w n ie tw ie  i t. p. W  szkole  roi- /szych zakładów naukowych 24 / JSś 
nie zje'j d z iew c zyn a  japońska uczy wydziałami.
się dos łow n ie  w szys tk iego -  M u s i .  ''ud-ystyka uczniów w tywzę toku 
ona w  raz ie  p o tr zeb y  sama daw ać  ^przedstawię się następująco: 

sob ie  radę  w  gospodars tw ie .  Po-

dow e j g łó w n y  punkt p rogram u  
w y ch o w a n ia  w  japoń sk ich  szko­
łach ro ln ic zych .  K a żd y  dzień  p ra ­
cy ro zpoczyn a  się i kończy  chora l- 
nemi r ecy tac jam i,  wrzo row anem i 
na o d w iec zn ych  trad yc ja ch  ja p o ń ­
skich. Ś p iew y  i tańce narodow e 
w ch odzą  na rów n i z w ech ow a ­
niem f iz y c zn em  do p rogram u  na­
uki. Zdo lność  do m edy tac j i ,  sku 
p ien ia  się, tak bardzo  zan iedbana 
w  t r a w io n e j  go rączką  pow szedn ie  
go d n ;a ku ltu rze  eu rope jsk ie j ,  je s t  
r o zw i ja n a  sys tem atyczn ie .  Co­
dz ienn ie  z ch w i lą  zakończen ia  za­
j ę ć  d z iew czę ta  pośw ięca ją  5 m i­
nut m ilczen iu  i m edy tac j i .

T a k  w y ch ow an e  d z iew czę ta  są 
następn ie  podporą  japoń sk ie j  

ekspansji.

tyńsk ie  zm uszone b y ły  do obn iże ­
n ia  cen, s ta ra ją c  s ię jednocześn ie  
zm n ie js zy ć  koszta  p rodukcj i ,  a 
g łó w n ie  z redu kow ać  zarobki rc 
bo tn ików  - fa ch o w có w .  Z reduko­
w an ie  cen za  robociznę, zm usiło 
w ie lu  sp ec ja l is tó w  do w y s tą p ie ­
n ia  z fab ryk  i za ło żen ia  w łasnycn  
n iew ie lk ich  w a r s z ta tó w  p racy .  
W y tw o r z y ła  s ię za tem  konkuren­
c ja  ze s t ron y  Japoń czyków , oraz 
ze s t ron y  w ła ś c ic i e l i  d robnych 
w a rs z ta tó w  tkack ich. Z e  w zg lęd u  
na w y tw o r z o n ą  sy tu ac ję  w  ok re ­
s ie  obecnym  nie  m oże  być  m ow y
0 m oż l iw o śc ia ch  zn a le z ien ia  p ra ­
cy d la rob o tn ik ow  tkackich, tem  
b ardz ie j ,  że m ałe  w a r s z ta t y  w ł ó ­
k ienn icze  s topn iow o  s ię l ik w id u ją
1 robotn icy  z kon ieczn ośc i  p rz e ­
chodzą  do dużych fab ryk .

N a  l ic zne  zapy tan ia  ze  s trony  
robotn ików  - w łókn ia rzy ,  S yn d y ­
kat E m .g ra c y jn y  w y j a ś n i a ; w y ­
ja zd  robotn ików  do A r g e n t y n y  je s t  
n iem oż l iw y  n ie ty lko  ze w z g lę d ó w  
ekonom icznych , a le  rówm ież z 
p rzyc zyn  fo rm a ln ych .

W ła d z e  a rgen tyń sk ie  bow iem  
z e zw a la ją  na w ja z d  do A r g e n ty n y  
ty lko w  tych w ypadkach , je ż e l i  ro 

bounik pos iada  kontrakt ,  sporzą ­
d zon y  p rzez  p ra codaw cę  ?v A i g e n  
typ ie  i u w ie r zy te ln io n y  p rzez  D y ­
rekc je  Im ig ra c j i  w  B u enos-A ires .

P r z ed s ięb io r s tw a  w ięc .  p ra g n ą ­
ce s p ro w a d z ić  tk a c zy ,—  spec ja l i  
s tów  z Po lsk i,  m us ia łyby  naprzód  
sporządz ić  odpow iedn ie  kon trak ­
ty  pracy , u w ie r zy te ln ić  jp  w  D y ­
rekc j i  Im ig r a c j i  i K on su la c ie  G e­
nera lnym  R. P .  w  Buenos - A ires .

Ponad cztery i pół milicna
u c z n i ó w  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h

Z ogłoszonej przez Główny Urząd 
Statystyczny statystyki szkolnictwa 
polskiego za rok 1933— 34, okazuje 
się, że w  tym roku posiadaliśmy w 
Polsce 1735 przedszkoli, 27.840 szkół 
początkujących, 7S3 szkoły średnic o- 
góinokształeąee, t98 zakładów kształ­
cenia nauez.ycioli, 713 szkoły zawodo­
we, 1148 kursów zawodowych, 141 
ludowych szkół rolniczych, o, wyż-

zna je  w ię c  n ie ty lko  zasady r a c j o ­
na lnego  gosp od a rs tw a  kob iecego, 
a le  w ie  r ó w n ie ż  ja k  i kiedy rob ić  
zas iew y ,  ja k ie  gatunki zbóż i j a ­
rzy  siać, w zg lęd n ie  sadzić, za le ż ­
n ie  od k l im atu  i rod za ju  g leby, 
aby  z a p tw n ić  gospodarstw  u m a­
ks imum  dochodowośc i.  S zczegó ln ą  
u w agę  zw raca  s ię  na u p raw ę  j a ­
rzyn , s ta n o w ią c r ch  g łó w n y  pos iłek  
ro ln ika  japoń sk iego .  Obok tego  u- 
czenn ice  zn a jdu ją  je s zc ze  czas 
na p ie lę g n o w a n ie  t rad ycy jn y ch  
japoń sk ich  og ród k ów , za ch w yca ­
ją c y ch  oko w sp an ia ło śc ią  i har- 
m on ją  barw . U czen n ice  szkół r o l ­
n iczych  p rzecn odzą  sp ec ja ln e  ku r ­
sy ob ron y  p rz ec iw p o ża ro w e j ,  prze 
c iw jo tn ic ze j ,  na w yp ad ek  pow odz i  
i t. p. Żeńskie k o le g ja  ro ln ic ze  
zo rg a n iz ow a n e  są na zasadach 
ca łkow ite j  sam ow ys ta rcza ln ośc i .  
P r z y s z ła  żona k o lo n is ty  japoń sk ie  
go musi um ieć n ie ty lko  w y p ro d u ­
kować p łody  rolne, a le  j e  sp rze ­
dać, musi być k as je rką  i k s ią żko ­
wą. um ieć  układać budżet  r od z in ­
ny7. rob ić  zakupy rac jon a ln e ,  być 
jedn em  s łow em ’ o rg a n iza to rk ą  g o ­
spodarki sw ego  męża.

P I E L Ę G N O W A N I E  T R A D Y C Y J

P od tr zy m a n ie  trudycy j n a ro do ­
w ych  s tan ow i obok w ie d zy  zawo-

Do
przedszkoli moięszczało 93.736 ucz­
niów, do s/kół początkowych —  
4.659.221 uczniów, do szkół średnich

ogólnokształcących 160.81? ucznia*, 
do zakładów kształcenia nauczycieli 
17.933 uczniów7, do szkół i kursów 
zawodowych 35.C6J uczniów, c]o lu­
dowych szkót rolniczych 4.509 ucz­
niów, do szkół zawodowych dokształ­
cających 79.951 uczniów, .a do w yż­
szych zakładów naukowych 49.599 
studentów.

W  tymże samym roku wydatki na 
oświatę w  Polsce wynosiły —  
415.458.000 zł., na co złożyły się su­
my z  kas państwowych i związków 
sa morzą do wych. C y fry  tc porównane 
•/. cy (rami. z lat poprzednich wykazu- 
,i | poważny spadek

N i e l e a a l n e  p o ś r e d n i c t w o
w  s p r a w a c h  e m i g r a c y j n y c h

Ż.J.DAJ
„ P R O S T O  Z M O S T U "  

we wszystkich uzdrowiskach.

P la n  fin a n s o w y  van Z e e la n d a
n a  d r o d z e  u r z e c z y w i s t n i e n i a

B R U K S E L A ,  10. 6. ( P A T . ) .  —  
Rząd  b e lg i jsk i  pos tanow i!  u t w o ­

r z y ć  „ In s t y tu t  redyskonta  i g w a ­
r a n c j i " .  Test to o rgan izm  zupe ł­
nie now y , fu n k c jon u ją cy  przy 
p cm o cy  Banku N a ro d o w e g o  dla 
k re d y tó w  k ró tko  —  średn io  i d łu ­
g o te rm in ow y ch ,  udz ie lanych  ban­
kom ora z  p rzed s ięb io rs tw om  p rz e ­

my s iow ym , t h a n d low ym  i r o ln i ­
czym. U tw o r z e n ie  tego  Ins ty tu tu  
jes t  now ym  krok iem  w  k ierunku 
rea l i z a c j i  p rogram u  van  Yee lao -  
da. In s ty tu t  ten u tw orzon y  zosta ł 
na okres 5-letni z  tem, że  k ró l m o­
że p rzed łu żyć  j e g o  is tn ien ie  na 
da lsze  5 lat. K a p ita ł  zak ład ow y  
insty tu tu  w yn o s i  200 m i l io n ó w  
f ra n k ów .

Krwawa sprzeczka miedzy pijakdmi
J e d e n  z  n ic h  —  c i ę ż k o  r a n n y

Bronisław Lisiecki (wieś Bura­
ków, gm. Młociny), udał się w towa­
rzystwie kilku kolegów lja wyciecz­
kę* do parku Młochiskiego, gdzie po 
dłuższej lihacji, wynikła sprzeczka 
miedzy podchmiiionyiai o zapłato za 

wódkę —  2 zł.

Ponieważ na mego przypadającą 
sumę uiścił kolega jego, przeto Li 
ńieeki nie i-Jirial już po raz drugi 
płacić.

W lody spr zeczka zamieniła się w 
bójkę, w cza-ie której dwaj bracia 
P l asińscy, -Tan i Michał rzucili  się 7, 
nożemi ua Lisieckiego, zadając mn 
kilkanaście ran eirto-kłutyell lewego 
barku r . przecięciem mięśni, lewej rę­
ki, policzka, g ło w y ’ i karku.

Rannego w7 stanie ciężkim przewie­
ziono do szpitala )ia Czy Mcm. Braci 
zbrpdnia) zy —  aresztowano-

S yndyka t  E m ig r a c y jn y  n ie jed ­
nokro tn ie  w z y w a ł  em ig ra n tó w  do 
zą la tw ia n ia  w szys tk ich  swoich, 
spraw , zw ią za n y ch  z w y ja zdem , 
W in s ty tu c jach  sp ec ja ln ie  clo te ­
go  ce lu  pow o łanych  i z a tw ie rd zo ­
nych p rzez  p ań s tw ow e  w ła d ze  e- 
m ig rą cy jn e .  E m ig ra n c i  jednak, 
n ie będąc ca łk ow ic ie  u św iadom ie ­

ni. z w ra c a ją  s ie  ao rozm aitych  
pośredn ików .

W  zw iązku  z n iep raw n y m  po­
średn iczen iem  i za jm ow an iem  się 
sp raw am i i m ig ra n tó w  zos ta l i  uka

r a m :  1. D o rn fe ld  M o jżesz ,  wt&śfV 
c ie l  b iura p isan ia  podań w  T.V- 
szoweu. pow T o m a szó w  Lube lsk i,  
za p i -a n ie  podań em ig ran tom , zo ­
stał ukarany  d ro gą  p o s te ro w a n ia  
karno - ad m in is t ra c y jn eg o .  2. By- 
teński Z e l ig ,  W a rs z a w a ,  T w a r d a  
N r .  12. za  p isan ie  podań em ig ran  
tom, został ukarany g r z y w n ą  

p rzez  Sąd O k rę g o w y  w  W a rs za w ie ,  
?>, Łu kaszc zyk  Jakób w  G ra jew ie ,  
za a g i ta c ję  w y ch o d źc zą  do N  e- 
m iee, zosta ł  skazany  ua aresz t  
p rzez  Sąd Grodzk i w7 G ra je w ie

N i e  K r a w c y ,  l e c z
K r ó l o w i e  t w o r r ą  m c J ę

R u ch l iw e  f o r m y  m odn ia rsk ie  szen ią  tego  rod za ju  trzew ikóyt,  
bezustanku p ra cu ją  nad w ym yś la -  ' t d y ż  p rz es zkadza ły  p r z y  k lęka­
niem coraz  to now ych  modeli,  na 
w szys tk ie  sezony roku. O czyw i-

mu. M ode  b ia ły ch  peruk  w y w o d z i  

s ię  też  od  m ęsk ie i  k ok ie tę r j i  T len
ście, że te  w ie lk ie  dom y m ody  sta- r yk a  IV ,  k ró la  F ra n c j i ,  k tó ry  za
ją  s ię d yk ta toram i w  tym  zakre ­
sie, a n ie jedn okro tn ie  n ie zda ją  
sobie  sp raw y , że m a ją  pow ażną  
konku renc ję  i że tą konku renc ją  
są na jczęśc ie j . . .  k ró lo w ie  lub m ę ­
żow ie ,  s to ją cy  na cze le  państw a.

Oni to w p ro w a d z a ją  m odę p rze ­
w ażn ie  d la  zam askow an ia  d e fek ­
tu u rody  lub l e ż  d la podkreś len ia  
w a lo ró w .  W p ro w a d z a n ie  mody 
p rz ez  w yb itn e  osobistości datu je  
s ię  ju ż  od c »a?ótv  s ta roży tnych . 
S łynny  Ju l jan  A p o s ta ta  nosi! sla- 
Ię zaros t  d la  u k ryc ia  d e fek tó w  
sw o je j  urody7. Sam o tem  p i s a ł - 
„P o zw o l i ł e m ,  aby  na m o je j  b r z y d ­
k ie j tw a r z y  d la  p rzys łon ięc ia  je j  

ros ła  g ęs ta  b roda " .

In n y  m onarcha , H e n ryk  II ,  
k ró l A n g l j i  w p r o w a d z i ł  r ów n ie ż  
modę, k tóre j  p rzyc zy n ą  byl de­
fek t  i chęć  j e g o  ukrycia .  A  m ia­
n o w ic ie  d la  ukryc ia  w ie lk ie j  na­
roś l i ,  j a k ą  nu ł na jedne j  z  nóg, 
w p ro w a d z i ł  m odę noszen ia  obuw ia  
u bardzo  d łu g ich  szp icach. M od a  
ta  p r z e t rw a ła  czas jak iś  i donie- 
ro jeden  z p ap ie ży  zab ron ił  no-

czą ł u żyw ać  pudru do w łosó w ,  
k iedy  zau w aży ł ,  że s iw ie je .  OL 
brzym>e, sp ada jące  w  lokach pa 
kark, peruk i w p r o w a d z i ł  F r y d e ­
ryk  I  d la  zam askow a n ia  lekk iego  
sk rzyw ien ia  karku, podczas  gdy  
an g ie lsk i  k ró l K a r o l  I, w ied z ion y  
chęc ią  pokazan ia  sw e j  p iękne j 
szyi, w p ro w a d z i ł  m odę kryz.

N ie jed n o k ro tn ie  p r z yc zy n ą  do 
pow stan ia  ja k ie jś  m ody  są zupe ł­
nie n iespodz iew an e .  T a k  ja k  np. 
m oda nak le jan ia  na tw a rz  c za r ­
nych  muszek wy w odz i  s ię  od  c za r ­
nego a n g ie lsk iego  p las tra ,  k tó r y  
m adam e Pom p ad ou r  nak le i ła  &o- 
bie na tw a rzy ,  c ie rp ią c  na ból zę­
bów. K ie d y  zau w a ży ła  e fek t ,  ja k i  
da je  z e s taw ien ie  c za rn ego  p las tra  
z b ia łośc ią  cery , sp róbow a ła  w y ­
c iąć  z c za rn e j  ki ła jk i  m ałą  m usz­
kę i ozdob ić  n ią s w o ją  buzię. O- 
c zy w jś c ie  m oda ta p r z y ję ta  zosta­
ła p rzes  w szys tk ie  ów czesn e  da ­
my.

D z iś  —  m eda  ma też  swoich  
k ró lew sk ich  dyk ta torów , w śród  
k tórych  o e zy w iśc ie  p ie rw szeń s tw o  
na leży  się ks ięc iu  W a l j i ,
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F a b r y n a c j a  w y k o l e j e ń c ó w  i s z k o l e n i e  l u d z i  p r a c y

Potrzeba corocznie 9.000 zawodowych handlowców
N o w o c z e s n e  k u p i e c t w o  D o l s k i e  m a s i  z l i k w i d o w a ć  „ c z a r n ą  m a g j ą "

Wśród p*sm

T r a d y c ja  obow ią zu je .  M iod y  
c z ło w iek  z „p o r zą d n eg o  dom u" i 
t. zw .  „d o b r e j  r o d z in y " ,  syn leka­
r za  czy  adwokata , musi być ko­
n ie c zn ie  doktorem , inżyn ierem , 
albo p ra w n ik iem , choc ia żby  na ­
w e t  by ł  n iezdo lny ,  a loo poprustu 
nie n adaw ał s ię  z  ja k ie go k o lw iek  
w zg lędu , z  usposoDienia, upodo­
bań, c zy  um ys low ośc i  do danego 
zawodu. P o c zc iw e  mamusie, c io ­
c ie  i babc ie  s ia r a ją  się w m ó w ić  
w  tak iego  d e l ikw en ta ,  że  j e g o  o- 
b ow ią zk iem  i p rzezn aczen iem  je s t  
kon ieczn ie  zdobyc ie  dyp lomu szko 
ł y  w yżs ze j .  P a n ie  te n ie  m yś lą  o 
tem. co b ędz ie  rob i ł  m łody  c z ło ­
w ie k  i  w  j a k ;e j  zn a jd z ie  się sy­
tu a c j i  po skończeniu s tud jów , Czę 
sto poprostu  l iczy  sie n ie ty le  na 
zdo lnośc i osobiste ,  i le  na d yp lo ­
m a c ję  tow arzysk ą  i osobiste sto­
sunki.

K R Z E M I E N I E  Ż Y C IO M  EG O  
A N \ L F A B E T Y Z M U

N a jc z ę ś c ie j  m ło d y  cz łow iek ,  u- 
ł e ga ją c  tak im  op in jom , temu, że  
o jc iec ,  w u jek ,  czy  s try jek  ukoń­
c zy l i  studja w y żs z e  i żc on nie 
m oże  b v ć  p rz ec ie ż  gorszy ,  godzi 
s ię  z  losem, a n a w e t  sam z cza ­
sem zaczyn a  uw a żać  studja r ó w ­
n ie ż  za  punkt honoru, W y r a s ta  
potem  z niego albo ż y c io w y  an a l­
fabe ta ,  łćtóry, poza  dyp lom em  nie  
pos iada  zn a jom ośc i  n iczego ,  albo 
też, j e ż e l i  w  czas ie  s tu d jów  na ­
t r a f i  na  p rzeszkody  i musi je  
p rzerw ać ,  w yk o le je n ie c  z  dużem i 
a rp ira c iam i,  a skromnem i m oż l i ­
wościam i

O czy w iś c ie  n ie  m ów i s ię o tych, 
k tó rzy  z  zam iłow a n ia  i z  odpo- 
w ied n iem i zdo lnośc iam i w s tępu ­
j ą  na  w y żs z e  ucze ln ie ,  ro zp o c zy ­
na jąc  p ra cę  tw ó rc zą  i m a ją cą  
s łużyć  w  p rzys z łośc i  za  podstaw ę  
dz ia ła lnośc i,  za robkow an ia  i u- 
tw ie rd zan ia  ich sam odzie lnośc i 
ż y c io w e j .  W sp o m in a l iśm y  o m a­
sach, k tóre  idą  b ezw o ln ie  i bez­
w iedn ie ,  n ie  zda jąc  sobie sp raw y  
z n i ’ p o rozu m ;enia, jak iem u  ulc-

sa ją .

C O  ‘W S K A Z U J Ą  N A S Z E
O B E C N E  W A R U N K I

D e c y z ja  o  w y b o r z e  zaw odu  za ­
pada zby t często  pod w p ły w em  
ta ł r z y w y c n  p r z y z w y c z a j  eń i p rz y ­
padkow ych  op in i j ,  a n ie  zn a jom o­
ści terenu, na  k tó rym  m łody  cz ło ­
w ie k  m a w  przysz łośc i  p ra cow ać .  
A  j a k  j e s t  obecn ie?  U k ład  na­
szych  w aru n kó w  na dość d ługą  
p rzys z łość  w skazu je ,  ż e  n a j lep sze  
p e rsp ek tyw y  m ieć  będą ludzie, 
k tó rzy  o t r z y m a ją  w yksz ta łcen ie  
z aw odow e ,  p ośw ię ca ją c  się w  
s zczegó lnośc i  d z ia ła ln ośc i  gospo ­
darcza  -  h a n d low e j ,  tak  u nas za­
n iedbane j ,  a m im o  to dop łyń- m ło ­
d z ie ży  do szkół zaw od ow ych  w y ­
ra źn ie  m a le je .

T a k  np. hande l w  Po lsce  j e s z ­
cze c ią g le  pozos ta je  pod  p a n o w a ­
niem  „ c z a r n e j  m a g j :" ,  r o zm a ity ch  
w y d rw ig r o s z ó w ,  d y le ta n tó w  i ż y ­
dów, k tó r zy  w  p rz ew a ża ją c e j  m ie  
r z e  d ecyd u ją  o  je go  ob l iczu  i n a ­
d a ją  mu, n ies te ty ,  u jem ne w a r to ­
ści. N i c  d z iw n ego ,  że  handel ten 
p ro w ad zo n y  j e s t  w  sposób p ry m i­
tyw ny , da lek i od m etod  now oczes­
nych  i od  zaspoko jen ia  naszych 
p ods taw ow ych  potrzeb  w  tym za­
kresie.

W  A n g l j i  12,8 proc. ludność, 
p ra cu je  w  handlu , w  S z w a jc a r j i  
11.2 proc., w  N iem czech  7 0.5 
proc., w  P o ls ce  zaś za le d w ie  3,7 
proc W a r to b y  zbadać tę sumę. 
N a p ew n o  okaza łoby  się, ;Y> p ro ­
cent ludzi w yk w a l i f ik o w a n ych ,  
p rzygo to w an ych  zaw odow o ,  je s t  
n ie zw yk le  n ikły. A  co w ażn ie js ze ,  
p rocen t Po laków  pracu jących  

czynn ie  w  hand lu  okaza łby  się nie 
skończen ie  niski, poprostu zas tra ­
s za jąco  niski.

Zaw sze ,  jako  naród, s ta l iśm y 
zda leka  od  handlu, a w  psych ikę  
Po lsk i  w ro s ła  n iechęć  ao zawodu, 
K tórym  g a rd z i ła  sz lachta. A  p rz e ­
c ie ż  dz iś  m am y  inne p erspek ty ­
w y  i p og lądy ,  now e  m ożl iw ośc i ,  
m u s im y  w y c h o w a ć  poko len ie  kup­
ców, k tó reb y  w  naszem  życ iu  han- 
d low em  od eg ra ło  na leży tą  ro lę ,  a 
p rzedew szys tk iem  w ye l im in ow a ło  
żydów .

J E S T  M IE J S C E  D L A  M Ł O D Y C H  

S I Ł

C zy  d la Po laków ,  m łodych, wy-  
k w a l in ko w aD ych  w bana łu  zn a j ­
duje się z a ję c ie ?  N a tu ra ln ie .  N ie  
m ów im y  j u t  o rni udzia le  i tak

wysok im  p ro cen c ie  luaności,  k tó ­
ra  m oże  ży ć  z handlu, jak  to ma 
m ie js ce  w łaśn ie  w A n g l j i ,  czy’  w  
N iem czech ,  w  k ra jach  o tak wy- 
soiurr poz iom ie  gospodarczym . 
A l e  n a w e t  p rz y  a z is ie js zy m  sta­
nie rzeczy ,  nasze ży c ie  gospoaar-  
cze po trzebu je  coroczn ie  d o p ły ­
wu b lisko 1 i.OOO m łodych  p ra ­
cow n ik ów  hand lowych , l icząc  t y l ­
ko 3,5 proc. o g ó ln ego  stanu za­
tru dn ien ia  w  handlu, w y ra ż a ją c e ­
go  się obecn ie  l ic zbą  około 
400.000 osób.

Szko ły  hand low e  i l icea . k u r «y  
dokszta łca jące  d os ta rcza ją  co­
roczn ie  jako  kończących  z d yp lo ­
m em  a bso lw en tów  oko ło  4.500 o- 
sób, a w ię c  d e f ic y t  w- stosunku cło 
potrzeb  w y ra ż a  s ię  sa laem  ujem- 
nlgnij potrzebą  je s zc ze  ponad 0.000 
ludz i w y k w a l i f ik o w a n y c h  i w y ­
ksz ta łcon ych  zaw odow o . A  p r z e ­
c ież  p om ijam y  tu zupe łn ie  c zyn ­
n ik  n a tu ra lnego  w zros tu  tempa 
naszego  ży c ia  hand low ego ,  który' 
p odn ies ie  tę  l iczbę.

Z począ tk iem  p rzysz łego  roku

szko lnego  rozpoczym ają  d z ia ła l­
ność w  Po lsce  g im n a z ja  kup ie­
ckie. Tak ich  szkól w  ca łe j  Po lsce  
pow stan ie  naraz ie  18, w  W a rs z a ­
w ie  3, 2 p ań s tw ow e  i 1 p ry w a t ­
na, Z g rom adzen ia  K upców . Do 
g im n az ju m  tego  typu  p r z y jm o w a ­
ni bedą kandydac i m a ją c y  ukoń­
czonych 6 klas s,zk. p ow szechn e j  
lub na zasadz ie  egzam inu. Z ada­
n iom  nowych szkół j e s t  ksz ta łce ­
nie p racow n ika  kup ieck iego  lub 
sam odzie lnego  kupca i p r z y g o to ­
w an ie  go do zaw odu  zarow no  teo ­
retyczne ,  ja k  i p rak tyczne .  U p rócz  
w y k ła d ó w  z zakresu b iu row ośc i  i 
techn ik i h a n d low e j ,  p row adzona  
będz ie  nauka o hand lu  i p ra co w ­
n ia  kupiecka tak. żc uczeń będz ie  
m iał w  szkole  sklep z pó lkam i, la ­
dą, orenem w y  s taw ó w  em i t o w a ­
rami. T a m  będzie  p rak tykow a ł,  
uczył się techn ik i sprzedaży ,  zn a ­
jom ośc i  to w arów ,  deko row an ia  o- 
k ien  i t. p.. p ro w a d zą c  jednocześ ­
nie całą b iu row ość  sklepu, r a ­
chunkowość. korespondenc ję  itd 
A b so lw en c i  g im n a z jó w  kup ie ­

ck ich bedą m ie l i  te  same upraw ­
nien ia  co abso lw en c i  g im n a z jó w  
ogó ln okszta łcących , tak  że po 
skonczen iu  będą m og l i  p ro w a d z ić  
da lsze  s tudja

System  pow ią zan ia  tc o r j i  z 
praktyką, w p ro w a d zo n y  w  n o w e j  
szkole, j e s t  poży te c zn y  a samą 
naukę czyn i  ła twucjszą rlo p r z y ­
sw o jen ia  fS to sow a n y  j e s t  wr w i e ­
lu szkołach za g ra n ic zn ych ) .

B E Z  Ż Y D Ó W

G im naz ja  kupieck ie ,  fa chow e  
sa pierwszymi krok iem  w  k ie ru n ­
ku zm iany  n a s z e j ' struktury  za ­
w odow e j.  Jes t  to k rok  b e z w z g lę d ­
nie ce low y ,  n a le ży  jed n a k  z w r ó ­
cić uwagę ,  aby dobór  s ił w y k ła ­
da jących  v, n ow ych  szkołach, p ro ­
gram  i j e g o  w y k on a n ie  o a p o w ia -  
dały  r z e cz yw is to ś c i  i c e low i.  P r z e ­
d ew szys tk iem  zaś, żeb y  n ie  do­
puszczono do w y c h o w y w a n ia  na ­
szych now oczesnych  k a d r  ha n d lo ­
wych, żydów , k tó r zy  rep rezen tu ją  
w  handlu e lem ent na jba rd z ie j  
n iew ła ś c iw y  i d em ora l izu jący .

HOTEL EUROPEJSKI m i aHnunanM
-  LEW Sl

E fek tow ne , n o w o c ze sn e  ośw ie t len ie . W ie c z o r e m  dancing na p ow ie tr zu .

J E S Z C Z E  J E D E N  
S Y S T E M  K O S Z A R O W Y  

„ l .K .C . " ,  za jm u jąc  s ię  tak  w ażn ą  
d la  ca łe j  naszej m łod z ie ży  sp ra ­
w ą  p rak tyk  zaw odow ych ,  podnosi, 
i ż  p ra k tyk i  te  ulega ją  c ią g le  o g r a ­
n iczen iu , zw łaszcza  w  rzemiosł®, 
w skutek  c z e go :

„Na •wszystkie te  ograniczeniu prak 
tyk młodzież patrzy jako na mm 
wzniesiony przeciwko niej, mający ją 
"zUK-znie odgrodzić od pracy za'* o- 
4owej, utrudniający je j  dostęp do ży ­
cia, utrzymujący sztucznie monopol 
starszych, którzy chcą je j  kosztem u- 
trzymać wyższą stopę życia, aniżeli 
•odpowiada to ogólnemu dobrobyt owi 
kraju'*.

O s ta tn iem i zaś c zasy  pogo rs zo ­
no bardzo  s i ln ie  .spraw ę  p raktyk  
w akacy jnych ,  w p ro w a d za ją c  „ob o ­
zy p rzysposob ien ia  gospodarcze ­
g o " ,  a za tem  e ta ty za c ję  tych  p ra k ­
tyk  i ich zcen tra l izow an ie .  M ło ­
d z ie ż  skosza row ana  w  obozach 
ma w e d le  og łoszon e j  ins trukc ji  
p rowadzić . . .  w yw iad  w  w a r s z ta ­
tach/ do k tórych  bedz ie  p rzyd z ie ­
lona ;

„Praktykant ma nietylko uczyć si?, 
j ale .. ma poddać krytyce organizacje 
i admimsrracjo przedsiębiorstwa w  o 
narciu o obszerny kwestio n ar je  l i ;  ca 
który ma odpowiedzieć swojej wła­
dzy przełożonej, (t. j. władzom „p rzy ­
sposobienia gospodarczego"). A  więt 
należy do niego między innemi kry­
tyczna ocena zespołu stałych prac«w 
uikóv warsztatu .pod względem do­
boru idnostek (kwalifikacje zawo­
dowe i  osobiste)*' (str. 10), ustalenie 
stopnia „marnotrawstwa pracy per­
sonelu, urządzeń S m ate r ja lów : 
stwierdzanie „zbytecznych wydat­
ków", ustatanic, "„kto jest odpuwie- 
d. lalny za straty w- zakładach** l i t r  
.5 i 16), poddanie krytycznej ocenie 
kalkulacji kosztów własnych przed­
siębiorstwa 1 1. d.**

W y w o łu je  to oc zyw iśc ie  zrozu ­
m ia łe  obaw y  i n iechęć  p rzem ys łó w  
ców. a r e zu lta t?

„Etatyzacja 1 ,.entiallzaeja piaV- 
tyk miejsc dla młodzieży nie powięk 
szy, < raczej przeciwnie, liczebnuść 
praktyk zmniejszy. Przedsiębiorcy 
rrechętni zetatyzowania praktyk .i  
skoszarowaniu prakt” kantów zg ła ­
szać będą praktyki w  coraz mniejszej 
mierze, a liczb? praktykantów dozna 
w  ten sposób uszczuplenia. N ie  iy sk „  
na tem ani orzemy*1, ani młodzież

Niemcy zb ro ją  sią

Krupp i Juifkers
p r a c u j ą  c a ł a  p a r ą

Ber l in ,  w  cze rw ca :  
Pan  K ru p p  von  B oh le  w y g ło s i ł  

do robotn ików  sw ych  zak ładów  
n a dzw ycza j  śm ia łe  p rzem ów ien ie .  
O św iadczy ł,  że  zak łady  Kruppa 
p ow ięk szy ły  w  reku- sprawozda',v-

I l «  l u d n o ś c i  p r z y p a d a  n a

Mew n  określ wyborcza
w e d l e  p r o j e k t u  R . B .

Reduku jąc  i lość pos łów  w p rzy - ,  S ie rp c  —  R yp in  —  L ip n o  (274 ),  
s z lym  S e jm ie  do 208 (104 o k r ę g i ) , 1 W ło c ła w ek  —  N ies za w a  —  Kut-
san a cy jn y  p ro jek t  o rd yn a c j i  w y ­
b orcze j  p rz y zn a je  m n ie j w ię c e j
je d n ego  posła na 160 tys ięcy  lud ­
ności.  W  rozd z ia le  jednak  o k rę ­
g ó w  w yb o rczych  zachodzą  pod tym  

w zg lęd em  bardzo  w ie lk ie  w ah a ­
nia, n ie ra z  trudne naw et  do w y ­
tłum aczen ia  i dowodzące, że pod 
tym  w zg lę d em  p ro jek t  n ie je s t  do­
sta teczn ie  konsekwentny.

Warszawa
W  W a r s z a w ;e ma być u tw o rzo ­

nych 6 ok ręgó w ,  o ś redn ie j  l ic zb ie  
ludności 196 tys. na ok ręg ,  przy-  
czem  na o k r ę g  1-szy (ś ródm ieśc ie ,  
k om isa r ja ty  I I I  X I I  i X X V I )  
p rzypada  166 tys.. 2-gi (N a le w -  
ski. kom. I I I .  IV  i V )  248 tys..' 3-ei 
(W o la ,  kom. Y.I Y I I .  X I X  X X I I )  
211 t v s „  4-tv ( AT o kot ów, kom. Y IT I ,  
X I ,  X V I  i X X I I I )  209 tys.. 5-ty 
( N  ś w ia t  - B e lw ed e r ,  kom IX ,  X. 
X I I I .  X X  i X X I )  173 tys.. a I - t y  
(P r a g a ,  kom X IV .  X V .  X V I I ,  
X V I I I  X X I V  i X X V )  170 tys

I n n e  m i a s t a
W  L o d z i  (3  o k r ę g i )  p rzypada  

na o k rę g  średn io  202 tys.. w c  L w o  
w ic  (2  ok r . )  158 tys., w  P o zn an ;u 
(2  ok r . )  123 t v s „  w  K ra k o w ie  (2  
ok r . )  111 tys,. w  W i ln ie  (2  ok r . )  
102 tys., w  K a to w ica ch  (k tó re  
tw orzą  o k rę g  w r a z  z C h orzo w em ) 
208 tys. O i le  w ię c  w  s to l icy  i obu 
m .astaćh p rz em ys ło w ych  (Ł ó d ź  i 
K a to w ic e )  stosunek ies t  ró w n o ­
m ierny  —  i  poseł na 200 tys. 
ludności —  to w  innych  m iastach 
uderza m ała  l ic zebność  ok ręgów , 
zw łaszcza  w  K ra k o w ie  i W i ln ie  
(O h o - do tego  os ta tn iego  d o l ic zo ­
no ju ż  7 tys. ludności N o w e j  W i-  
l e jk i ) .  w  k tó rych  poprzedn io  p ro ­
jek towano stosunek p ra w id ło w y ,  
tw o rząc  z  n ich  po jednym  okręgu, 
a dop iero  w  trakcie ob rad  w  B P  
„k rakow sk im  targ iem * ' oba  te m ia ­
sta spec ja ln ie  u p rzyw i le jo w a n o .

Jest to zupełn ie  n ies łuszne  i Bi­
czem n ieum otyw ow an e. N a le ża ło ­
by  w  tak im  ra z ić  podn ieść  l iczbą 
okręgów  w  W a rs z a w ie  do 10— 11, 
a taksamo w  Ł o d z i  i Katow icach,;  
albo też, p o zo s taw ia ją c  W i ln o  p rzy  
jednym  okręgu , do łączyć  do K ra ­
kowa. L w o w a  i P ozn an ia  inne po­
bliskie w iększo  m iasta, by  dopro ­
w adz ić  ich l iczebność  ludnościo­

wą do pew ne j normy.

W o j .  w a r s z a w s k i e
O kręg i  w ie jsk ie  w w o j .  -war- 

szawsk iem  ędanowane są następu­
ją c e  (w  naw ias ie  w  tys iącach  cy ­
f r y  lu d n o ś c i ) :  W a rs z a w a  • pow iat 
(326 ) .  Pu łtusk  —  R adzym in  —  
M ińsk  (328 ).  M ła w a  —  C iech a­
nów  —  P m a sn y s z— M ak ów  (318 ).

no (374 ).  P ło ck  -—  P łoń sk  — Go­
stynin (291 ),  Ł o w i c z — Sochaczew  
I—  B łon ie  (324 ),  S k ie rn iew ice  —  
G ró je c  —  R a w a  (297 ).

B óżn ice  są za tem  ogrom ne, 
zw łaszcza  je ś l i  porów nam y np. 
sąs iadu jące  z soba ok ręg i  s !erpec- 
ki i w łoc ław sk i  i p ok rzyw dzen ie  
tego  d ru g iego ,  m a jącego  p rzec ie ż  
w y żs zy  poziom  ku ltu ry  g ospoda r ­
cze j.  D a łoby  s ię  zaś te g o  un iknąć 
innym podz ia łem  p o w ia tó w  (np. 
S ierpc  —  R yp in  —  N ies za w a  309 
tys., W ło c ła w e k  —  Kutno —  Go­
s tyn in  338 tys.. P ło ck  —  P łońsk  
—  S ierpc 292 ty? . ) .

imię województwa
W  innych w o jew ód z tw a ch  o- 

k ręg i  i p rzyp ad a ją ca  na nie lud­
ność p rz ed s ta w ia ją  się ja k  nastę­

p u je :
W o j .  Ł ó d zk ie :  Ł ó d ź  pow. (290 ' ,  

Ko ło  (327 ).  K a l is z  (298 ) .  S ieradz 
(340),  P io t rk ó w  373, Radom sk 
(399 ).

M o j .  k ie leck ie :  K ie )ee  (320),
Częstochow a (2-99), Z aw ie rc ie  
(282 ) .  Sosnow iec  (341 ).  J ęd rze ­
j ó w  (390 ),  S andom ierz  (276 ).  0 -  
p a tów  (347 ),  K oń sk ie  (310 ) B a ­
dom (372 ).

M oj,  lube lsk ie :  Lub l in  (276;,

P u ła w y  (3 2 6 ) ,  Zam ość  (38S ),  
Chełm  (427 ),  B ia ła  Bod l.  (329 ) ,  
L u k ów  (3 9 7 ) ,  S ied lce  (3 2 4 ) .

W o j .  b ia ło s to ck ie : B ia łys tok
(298 ),  Ostrów- M az.  (3 9 1 ) ,  Ł om ża  
(2 8 1 ) ,  Suwałk i (288 ) ,  Grodno 
(385 ).

W o j .  w i leń sk ie :  W i ln o  —  Swuę- 
c ian y  (343 ),  Dziana (402 ).  Oszm ia  
na (327 ).

W o j .  n o w o g ro d zk ie :  L 'd a  (299) 
N o w o g ró d e k  (3 8 4 ) ,  Baranow icz®  
(3  i  5 ) .

W o j .  po le sk ie !  B rześć  (325 ),  
K ob ryń  (389 ).  P ińsk (417 ).

W o j  w o ły ń sk ie :  Łu ck  (413,), 
S a rn y  (119 ),  K o w e l  (3 4 0 ) ,  R ów n e  
(371 ).  K rz em ien ie c  (469 ).

W o j  ta rnopo lsk ie :  T a rn o p o l
(298 ).  Z ło czów  (362 ),  B rze ża n y  
(2 7 5 ) ,  Buczacz  (3 2 0 ) ,  C zor tków  

(349 ).
W o j .  s tan is ław ow sk ie :  S tan i­

s ław ów  (454 ),  K o ło m y ja  (439 ),  
K a łu sz  (347 ),  S t ry j  (3 3 2 ) .

W o j .  lw o w s k ie :  L w ó w  pow . G ró  
dek-M ośc iska  (317 ),  .Sokal (41g>, 
P rz em yś l  (397 )  D rohobycz  (2 7 3 ) ,  
Sam bor (342 ).  Sanok (3 3 9 ) ,  R z e ­
szów  (337 ).  Ła ń cu t  (297 ).

W o j .  k ra ko w sk ie :  K ra k ó w  pow. 
—  Chrzanów (325 ).  Bochn ia  
(302 ),  T a rn ó w  (2 8 6 ) ,  Jas io  (3 3 2 ) ,  
N o w y  Sacz (315 ),  W a d o w ic e  
(378 ).

t f z i s  o d b ę d z i e  się
J e s z c z e  f e r e n  p r o c e s

n a  t le  u s t a n o w i e n i a  s e k w e s t r u  w  E l e k t r o w n i
W  dniu dzisiejszYin, t l  b. m., znaj- 

dzio się na ■"•oka.ndzie SąiSu Grodz­
kiego, Oddział X V ,  głośna sprawa, 
wynikła po chi-trowamu gospod.wki 
w Elektrowni V  araznwskiei przez 
seł westrat.ora sadowego min. Kithna.

Jan Klukowski pod zarzutem wymu­
szenia posady doradey technicznego 
w  okresie gospodarki akcjonarjuszów 
francuskich.

W  procesie tym zeznawać będą w 
charakterze świadków ‘członkowie dy.

Na ławie oskaiżonych zasiądzie inż. rekej Elektrowni.

Ju ż co 6 -ty m ieszkaniec b e z pracy
w  Ś l ą s k i e m  m i a s t e c z k u

K A T O W IC E ,  .10.6 IV Czeladzi od­
było się doroczne walne zebranie K o ­
mitetu Pomocy Bezrobotnymi, na kTu- 
rem złożono charakterystyczne spra­
wozdanie. Wynika z niigo, iż gdy  w 
r. 1933 eo 7 miy mieszkaniec Czela­
dzi porrzebował pomocy-, to obecnie

Czas ounowić 
prenumeratę na 

miesiąc lipiec

już co 6-ry nii®-s'zkaniec pozostaje bez 
pracy i  musi połrerać zasiłki. Stwa­
rza to poważne trudności dla akcji 
niesienia pomocy bezrobotnym, tem- 
barJziej, żo jak podaje wspoBaaiftae 
sprawozdanie, wpływy w  gotówce i  w 
naturze w  porównania z r. 1933 
zmniejszyły się o 25.090 zŁ Należy 
podkreślić, żo Kom itet  Pomocy Bez­
robotnym w Czeladzi obok prowadze- 
i i *  specjalnej knehri, udzielania do­
raźnych zapomóg i  dożywiania dzie­
ci szkolnych, prowadzi specjalną ak­
cje, propagującą ogródki działkowe, 
której celom jest dostarczenie bezro­
botnym choćby skromnego zajęcia w  
postaci zarob'* r>w»j hodowli warzwłr

W o j .  ś ląsk ie :  Katowuce pow.
(2 3 0 ) ,  Św ię toch łow ice  (3 1 8 \  R yb  
n ik  (3 7 5 ) .  B ie lsko  (307 ).

W o j .  pozn ańsk ie :  P o zn a ń  pow. 
Oborn ik i —  Czarnków' —  M ięd zy ­
chód —  Szam otu ły  —  N o w y  T o ­
m yśl (375 ) ,  L eszno  (3 4 7 ) ,  O s trów  
WKp. (oGOj, Gn iezno (2 3 4 ) ,  In o ­
w r o c ł a w  (284 ),  B yd goszc z  (2 8 8 ) .

W o j .  p om orsk ie :  T o r u ń  (21S ),
G rudz iądz  (2 5 1 ) ,  C ho jn ice  (309 ),  
G dyn ia  (3 1 0 ) ,

R ozp ię tośc i  m ięd zy  poszczegó l-  
r.emi ok ręgam i,  n a w e t  w  g ra n i ­
cach ty ch  sam ych w o jew ó d z tw ,  
są og rom ne  i często paradoksa lne  
T ru dn o  bow iem  zrozum ieć ,  d la ­
czego w  po łu dn iow o  - zach odn ie j  
części w o j .  poznańsk iego  m a ją  być
0 ty le  w iększe  od północno- 
wschodn ich  o ra z  od w o j .  pom or­
skiego, a lbo d la c zego  s ze reg  o k rę ­
gów  z  w iększem i m ias tam i (n .  p. 
P io t rk ó w  lub So sn ow iec )  m a być  
t ra k to w a n y  o ty le  go rze j  od  są­
s iedn ich ok ręgó w  czysto  w i e j ­
skich. N ie w ą tp l iw ie  te ż  sp ra w y  te 
będą p rzedm io tem  dyskusji  i p o ­
p raw ek  w  obradach  kom U y inych .

L u d n o ś ć  m i e j s k a
O k rę g ó w  m a jących  75 tys. lu d ­

ności m ie jsk ie j ,  a w ię c  m a jących  
nrawo d e le g o w a ć  do zg rom adzeń  
o k ręgo w ych  p rz ed s ta w ic ie l i  z a w o ­
d ó w  w o lnych , j e s t  poza  18 ok ręga ­
mi czysto  m iejsk ien i-  (w ięk sze  
m ia s ta )  28, a m ia n o w ic i e - P u ł ­
tusk, W ło c ła w ek .  Ł o w ;cz. Ł ó d ź  - 
pow-., K a l is z ,  S ie radz .  P io t rk ów ,  
K ie lce ,  C zęstochow y, Sosnow iec, 
Redom , Lu b l in ,  B ia łystok. G rod ­
no, S tan is ław ów , K o łom y ja ,  P r z e ­
myśl, D rohobycz ,  N o w y  Są? z ,  
Bie lsko  (śląskie. P ozn ań  - now..
1 esr.no, O s trów , In o w ro c ła w ,  B y ­
dgoszcz, Toruń , G rudz iądz  i G d y ­
nia.

W  układzie  o k rę gó w  aa-h ow ano  
n a ogo ł  zgodn ość  z g ran icam i wc- 
jew ód zk iem i,  ty lko pow . Bóbrka 
p rzy łączono  z w o j .  lw o w sk ie go  do 
s tan is ław ow sk iego ,  a B ia łą  M łp. z 
k rakow sk iego  do ś ląsk iego.

S e n a t
IV o k ręgach  senack ich  (k tó re  

ju ż  p rzed  ty go d n iem  podaliśm y, 
p r z y ta c za ją c  i lość  m a n d a tó w )  
p rzypada  1 m andat senatorsk i na 
196 tys. ludności w  W a rs z a w ie —  
mieście, na 425 tys. w  w o j .  w i leń -  
skiem, 433 w  .Śląskiem, 489 w  kie- 
leckiem, 506 w  w arszaw sk iem , po 
521 w  w o łyń sk iem  i łw ow sk iem . 
527 w  łódzk iem, 528 w  w i leń -  
skiem, 529 w  poznańskiem. 335 w  
taiT iopolskiem. 543 w  pomor- 
sk iem  .548 w  b ia łostock iem , 566 w 
pc lesk iem , 574 w  k rekow sk iem  
617 w  lu b e l s k im  i 7^S w  stan?- 
f law ow sk iera .

czym  1933— 34 produkcję  garowe* 
go że laza  o 80 procen t,  p rodukcję  
zaś s ta l i  o 50 proc .  w stosunku 
do roku poprzedn iego , D a le j  o- 
św iadczy ł,  że  w szys tk ie  w ysok ie  
p iece zak ładów  K ru ppa , w a lc o w ­
nie, w a rs z ta t y  m ech a r ic zn e  obec ­
nie p ra cu ją  pe łn ą  p a rą  L ic zb a  za ­
trudn ionych  p ow ięk szy ła  s ię  o  56 
proc., tak, że w  zakładach K ru ppa  
p racu je  obecn ie  61.07? osób, o- 
p rócz  14.167 osób, k tó re  p racu ją  
v/ zak ładach pom óTn iczych  i  han 
d low ych . W  okres ie  od  1 styczn i#  
1933 p rz y ję to  do p ra cy  w  tych 
zak ładach  20.000 now ych  robo tn i­
ków. z  czego  w  „am e j ty lko o d le w ­
ni s ta l i  za tn id n io n o  10.000 robot­
n ików . T o  znaczy, że obecnie  w  
zakładach K ru pp a  p ra cu je  zn acz ­
nie w ie c e j  ludz i an iże l i  w  o ly e s ie  
ich n a jw iększego  rozm achu przed  
w o jn ą  św ia to w ą  i że  Ąirzy sza lo­
nej r a c jo n a l i z a c j i  i m ech an iza c j i  
produkuje  się c o n a jm m e j  dw a  ra ­
zy  ty le , i le  p rodukow an o  wówczas... 
D odać  należy, że wrów czas  K ru pp  
produkow ał d la ca łego  św iata , pod 
czas gcly obecnie  u zb ra ja  ty lko 
N iem cy .

IV pon iedzia łek , dni3 3 czerw ca  
zakończony zosta ł w ie lk i  T y d z ień  
L o tn ic tw a  w  N iem czech .  Sto ester 
az ieśc i p ięć  sam olo tów  Tozpotrtęło 
dnia 28 m a ja  lo t  naokoło  N iem iec .  
B y ł  to lo t  p ro p aga n d ow y  P r z e r  
ca ły  tyd z ień  odbyw a ły  się zb iórk i 
na rzecz  lo tn ic tw a .  Słynna f a b r y ­
ka sam olo tów  Juukersa w  Dessau 
za t ru dn ia  obecn ie  13.090 robo tn i­
ków. K ie ro w n ic tw o  zak ładów  o- 
Swiadczyło, że  o t rzym a ło  zam ówi, 
nia, k tó re  za p ew n ia ją  pełną p race  
na ca ły  rok. Zak łady  Juukersa 
p r -d u k u ją  14 sam olo tów  ł ygod- 
m ow o , t. j .  728 sam olo tów  roczni® 
O g ro m , ta k ie j  p rodu kc j i  z rozu m ie ­
my. je ż e l i  u św iadom im y  sobie, i e  
F ran c ja ,  w e d łu g  n iem ieck ich  d a ­
nych. r a c ze j  p rzesadzonych  a o- 
pub łikowanych  w  czasop iśm ie  
„D ie  L u f tw a e h t *  posiada egó łem  
1851 sam olo tów  w o jen n ych ,  A n ­
g l ja  1096. T r z eb a  jed n ak  p a m ię ­
tać, że n ie ty lko  zak łady  Junkensa 
p roduku ją  sam oloty . I s tn ie je  ca ły  
s zereg  inn ych  fa b ry k  sam olotów . 
T a k  np. pe łn ą  p a rą  p ra cu je  f a b r y ­
ka H e incke l .  za trudn ia jąca  5.009 
robotn ików . F a b ryk ę  tę  opasze r *  
ce d ru g i  dz ień  jed en  sam olot  po 
śc igo w y  i jeden  samolot bmobar- 
du.iący-

Są to cy fry ,  o k tórych  
nieustannie  pamiętać.

trzeb*

W  s o b o t ą
k o f t c z y  s ię  r o k  s z k o l n y
N a  podstawie ro-porządzenia IE  

nistcTstwa Oświaty o  ■oodzialn r o ta  
szkolnego w  nadchodząc? sobenę, 15 
b. in., zakończone będą lekcje w  szko­
łach powszechnych i średnich

Do tego reiminn odbyć .się maj* 
również egzaminy wstepne dla kas 
dydałów, zdających w  terminie 
przed ̂ wakacyjnym.

P o d r ó ż u j
s a m o l o t e m
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L e k a r z  s k a z a n y

Za bezprawna praktyka
z a D i e g a  o  u ł a s k a w i e n i e

Niecodzienne podanie o ułaskawię, 
aię zgłoszone zostało ostatnio Mini­
sterstwu SprawiećTiwości.

N a  terenie tYarszawy wykonywał 
praktykę lekarską od szeregu lat ab­
solwent W ydzia łu  Lekarskiego Uni­
wersytetu w  K ijow ie , Tad. Jakimen- 
ko. W ładze administracyjne stwier­
dziły jednak, że Jakinunko uzyskał 
dyplom w  okresie rewolucji rosyj­
skiej i nie ma, w myśli obowiązują­
cych przepisów, prawa praktyki. 
Sprawę tę rozpatrywała T/ba Lekar­
ska władze wojewódzkie, które 
sprzeciwiły się udzieleniu zezwolenia 
Takimenee na praktykowanie w i-ha-

C ZE R W IE O

U
W T O R E K

S Ł O Ń C E
" ’«rnnS racłiod

3 -1 5  19-55

K S I Ę Ż Y C

wschoa zacliod

14 -8 0 - 2
EM. dnia Przvh. 

16-49 8 -5 6

Dziś św. Barnaby. 

Futro św. Onufrego.

w i n

rakterze lekarza, Z  tego powodu wła­
dze administracyjne pociągnęły leka­
rza do odpowiedzialności karnej za 
bezprawne leczenie, skażając go na 
miesiąc aresztu.

Lekarz zwrócił się z prośoą do P  
Prezydenta R. P. o  ułaskawienie.

S a m i ; t y ó j s t w o  w  „ R o ś l i
R e e m i g r a n t  z  F / a n c i i  o d e b r a ł  s o b i e  ż y c i e

I f

W  hote lu  „ R o s ja "  (N o w o l ip ­
ki 8 ) ,  z a ją ł  pokój 33-1. Szulim  
Celn ik ier ,  robotn ik  k tóry  on egda j  
p rz y je ch a ł  z  F ra n c j i .

W c zo ra j  rano C e ln ik ie r  o tw o ­
rzy ł  okno sw ego  po Roju na I I- iem  
p ię trze  i w ysko czy ł  na podwórze .

Z arząd  hote lu  w ezw a ł  lekarza.

k tó ry  s tw ie rd z i ł  z łam an ie  k r ę g o ­
słupa, p o rażen ie  nóg, obrażen ia  
w ew n ę t rzn e  i k rw otcK  z ust. P o  
udz ie len iu  pomocy, desperata , w  
s tan ie  c iężkim, p rz ew iez ion o  do 
s zp ita la  na Csystem, gdz ie  w k ró t ­
ce zm arł P r z y c z y n a  sam obój­
s tw a  —  s i ln y  ro zs tró j  ne rw ow y.

Z b r o d n ia  na N i w e m  J r ó d n ie
R z e ź n i  zamordował ślusarza

Wczora j rano powracał do dom u, Lekarz stwierdził zgon Kędzior-
31-letni Jan Kędzierski (Sitkowska 
22), który przed domem Piotra  W y ­
sockiego 54 spotkał idącego w  towa­
rzystwie kobiety .jakiegoś mężczyz­
nę, który zadai mu cios nożem w  le­
wy obojczyk, przecinając arterję, po- 
eztan oboje uciekli ui. Toruńską, do 
Modlińskiej przez pole.

d o m n - l k  w  c i ą g u  t e «  p j j
D z fK c ie  b u d o w r e i c t w o  r^oc  s f o l e e s i r e

S ł o n e c z n i e  i c i e p ło
Wczoraj, wczesnym rankiem, więk­

sze zachmurzenie utrzymało się w 
Małopolsee. Kieleckiem i w połud­
niowej części Lubelszczyzna „raz 
częściowo na Wolymu i Polesiu jako 
wynik burz, które przeszły wczoraj 
w tych dzielnicach. Pozatem trwała 
pogoda.

G godz. 7 rano temperatura wyno­
siła 12— 14 st. na Wybrzeżu, w  W i- 
leńskiem i Białostockiem, 14— 16 st. 
na Polesiu, Wołyniu i Mazowszu, 
16— 18 st. w  Małopolsee i około 20 
st. na Pokuciu. Opady pochodzące z 
burz ogarnęły przeważnie Polesie, 
gdzie notowano 10— 15 mm. spadłej 
wody, pozatem wschodnią cześć W i- 
leńszczyzny (2— 5 mm., oraz Mazow­
sze i Małopolską przeciętnie 1— G 
m a t  Onadów natomiast nie było na 
Podolu. Pokuciu, w  Tatrach, w Wiel- 
kopolsce i na Pomorzu.

Dc południa dnia dzisiejszego prze 
widywana jest pogoda słoneczna i

Zam ie jska  w yc ie c zk a  musi na­
sunąć ob s e rw a to row i  n ieweso łe
uwagi,  w  zw iązku  z estetyką pod- 
s to łecznych  os ied l i  i p e r y fe r y j
sto l icy . P rzed ew szys tk iem , ude­
rza  w d z a  ca łkow ita  hezplano-
wość, z  jaka r o zw i ja  sie tam ruch 
osadn iczo - budow lany. G dz ien ie ­
gdz ie,  w  d rod ze  w y ją tku , d os trze ­
ga się os ied la  p ra w id ło w o  r o zp la ­
nowane, lecz  naogó l  panu je  chaos 
n ieopisany, p ozbaw iony  w sze lk ie j  
id e i  p rz ew od n ie j .  Dom ki różn ych  
ksz ta ł tów  i w y m ia ró w  rzadko sto­
ją f r o n tem  do naszk icow anych  
p rzesz łych  a r t e r i i  k om u n ik acy j­
nych, p rz ew a żn ie  bok iem  pod naj- 
rozm a its zem i kątam i, a naw et  t y ­
łem. Spotyka  s ię  małe  dornki, bez­
ce rem on ia ln ie  w zn oszące  się po 
sam ym  środku p rz ys z łe j  d rog i .

W y m ia r y  p a rce l i  cechu je  ta  sa­
ma bezp lanow ość :  szeroki i k ró t ­
kie, lub w ąsk ie  a d ług ie  n i2ją  do­
wo lne  k o n f ! gu ra e je  i k ie ru n k i;  
ca ły  te ren  p rz ec in a ją  r ó w n ie ż  b ez­
ładne rftwy, bruzdy, parkany i plo 
ty z ko lczas tego  drutu. P r z ep is o ­
we m in im um  budow lane  t. j . r  400 
tr. lew. zupełn ie  nie j e s t  p rz es tr ze  
gane. D z ies ią tk i  p a rce l i  nie liczy 
w ię ce j  ponad 100 m tr. kw. a zda ­
rza ją  się i m n ie jsze .

C iekaw e  j e s t  kto s tanow i ten e- 
le m fn t  osadn iczy  pod W a rs z a w ą ?  
P r z ew a żn ie  są to p ra co w n icy  
p rzeds ięb io rs tw  pań s tw ow ych  lub" 
m ie jsk ich ;  ko le ja rze ,  t r a m w a ja ­
rze, pocztow cy,  woźn i,  robotn icy

niowo-wschodnie.

ciepła. W  Małopolsee rankiem chmur 
no. Słabe w iatry  wschodnie i yołud- ga zow n i  i e lek trow n i,  drobn i r z e ‘

m ieś ln icy  i r obo tn icy  fab ryczn i .  
O w yb o rze  terenu na w zn ie s ien ie  
w łasnego  dom ostw a  decydu je  w y ­
łączn ie  j e g o  tan.ość. O czyw iśc ie ,  
niema m ow y  o  rob ien ia  planów’ 
takich dom ostw . W łaśc ic ie l  osa­
dy za zw ycza j  ma bardzo  o g r a n i ­
czone zapasy  go tów kow e .  Wystąp-

V )  k a l i a c h  i  k i n a c h
Repertuar na dzień dzisiejszy 

prreosrawia s,‘e następująco:
Teatr Wielki: „Hr. Lu\embu:g”

L. chara.
Teatr Narodowy wiec: o rem . W a ­

chlarz Laay Winek rmere” , pop. o 3.30 
„Poskromienie złośnicy” . Teatr Mały 
,Obmna Keysuwej”  Teatr Polski 
„W yzwolen ie” . Teatr Kameralny „ I  0 
więcej niz miłość”  Ibsena z  Grywjn 
ska. Tsatr Letni „Muzyka na ulicy” 
Offenbacha z Modzelewską i Dylnszą.

Teatr Aktora: „Chory / urojenia”  »  
faraczem. T  Now v: „SzesnastolaL
ba” .

A  teraz, na co warto pójść do ki- 
ra? Światowid (Marszałkowska 
1 1 1 ) — „N ie  chcę siedzieć  kim jesteK* 
Stylowy (Marszałkowska 112)— , Ma 
■a mateczka” , Atlantic (Chmielna 33) 
„Czerwona dama”  Apollo Marszał­
kowska 106) —  „Bengali" .  Japitol 
(Marszalków. 1251— „Rrmssmbrrte o. 
c*y” . Europa (N ow v  świa 63) 
„Rumba” . Rialto (Jasna 3) „N iebez- 
oieczny i l i r t "  Filharmouja (Jasna 
5) „Powrót Frankensteina".

Casino (N ow y  4 w  rat 40) „Niedo- 
Uoń-zona symionla”

cza z a led w ie  na zakup lub w y ­
d z ie r ż a w ien ie  parce l i ,  resztę  cio- 
konać trzeba  w łasnym  p rz em y ­
słem, g d y ż  w  tych w arunkach  
n iem a m ow y  i k red yc ie  banko­
wi m. a l ichw ia rsk i ,  w ynoszący  
3-—5 p rocen t noes ięczn ie ,  j e s t  w 
obecne j dobie k ryzysu  i l ichych  
zarobków  popros tu  sam obó j­
stw em.

N a  Okęciu  j w  Górce  osada o o- 
gó ln e j  pow ie rzch n i  do 1.000 m. 
kw., sk łada jąca  się z Jomku o 
2-ch izbach, og ródka  a czasem 
jeszcze  szopy  na narzędz ia ,  w a r ­
ta j e s t  od 4 do 8 t y s ięc y  zł. T u ż

obok jed n a k  spotykam y osady  
k i lku dz ie s ię c iom e trow e  o  j e d n o iz ­
bow ych  dom ostw ach  z n a j l ich sze ­
go budulca, k tó rych  koszt  w ah a  
się od 250 zł. do 1.500.

N ie k tó r z y  osadn icy  byn a jm n ie j  
nie u k ryw a ją  jak a  d ro gą  doszli 
do pos iadan ia  tak ie j  m a łe j  oJ-Jdy. 
N a z y w a  się tn m etodą  „o s zc zęd n o ­
śc i " .  .Robotnik m ieszka ją c  w  m ie ­
ście n ie  p łac i  kom ornego  p rzez  
s ze reg  m ies ięcy, a k w o ty  te  k a p i­
ta l izu je .  W r e s z c ie  p rzychodz i  n ie ­
un ikn iona eksm isja. Za zaoszczę ­
dzoną go tów kę  w y d z ie r ż a w ia  się, 
a je ż e l i  s ię  uda, to s ię  kupu je

SZYBKOSC/BOGINIA
decydu jc ie  sią w ię c  szybko 
no krok s tanow czy .  K io  z w le ­
k a —traci S z c z ę ś c ie  nie lubi

sk raw ek  ziemi. W ła ś c ic ie le  grun 
tó w  chętn ie  idą  na tranzakc je  
d z ie rżaw ne , m a ją c  bow iem  do czy ­
n ien ia  z na byw cą  n ieu św ia dom io ­
nym  ods tępu je  mu w ię c  n ieraz 
grunt, p rz ew id z ia n y  w  p lan ie  re  
gu laey jnyn i jako drog i  u lice c z y  
inne urządzen ia  publiczno. Tenu  
ta d z ie rżaw n a  w  ok o l icy  M łoc in  
waha s ię w  g ran icach  odo 60 do 
90 gr.  za 1 m tr.  kw., podczas  gdy  
g ru n t  na w łasn ość  ceni się tam 
od 2 do 6 zł. za  mt.r. a ju ż  w  W a -  
w r zy s z ew ie  ta sama tenuta za 1 
mtr. lew. wynos i 2— 3 gr.. jes t  
w ię c  20 do 30 ra z y  niższa, podczas 
g d y  cena g runtu  j e s t  ty lko  3 razy  
m n ie js za  n iż  w  M łoc inach . N a  
Okęciu d z ie rża w a  je s t  rzadkością, 
a za z iem ię  płaci się. p rzec ię tn ie  
2 zł. za 1 mtr.

IV ślad za nabyc iem  lub w y  dzi er 
żaw ien iem  parce l i  w  szynkiem 
tempie następu je  zabudowa. Zm u­
sza do tego p rzew ażn ie  kon iecz ­
ność s tw o rzen ia  dachu nad g łow ą  
oraz lęk p rzd  kon tro lą  w ład z  po­
l icy jn e  - budow lanych , m ogącyc i i  
przeszkodz ić  budow le .

Do p racy  s ta je  cała rodzina , żo-

/ / / |
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C Y R K
Decydująca eliminacyjna: 
K R A U S *  Tl —  O L IY E IR A  

Decydująca 
tZ Y M K O W S K l  —  F U L L A N D O  

Decydująca 
G A R K O W IE N K O  —  ZEIS1G 

Tiecydująca 
COLF-FF _  T R A V A G L IN I  

Pocz. programu 8.20, wa'k. 0.30,

T e l e f o n y  P . A . S . T . - y
przynoszą duże zyski

Po zakończeniu automatyzacji te­
le fonów warszawskich wzrosła znacz­
nie rentowuość telefonów. W  ciągu 
ostatniego i*oku bilansowego telefony 
przyniosły P  A.S-T-cie zysk. sięgający 
5.097.000 złotych.

Z m a r ił
ś. p. Antoni Morawski, inżynier, 

1. 31, w Warszawie; ś. p. Mart.' W it­
kowska, i 56, w  Warszawie; ś. p. 
Tadeusz Jandura, kot. sap., 1. 36, w 
Warszawie; ś, p, Henryk Czopcwski, 
inżynier, prof. Polit., I. 71, w Warsza 
wie; ś, p. Anna z Kamińskioh Bartni- 
kowa, urzędniczka, 1 52, w  Warsza­
wie; ś. p Bogusław Szynionik, uczeń, 
1. 10, w  Wesołej p. Warszawą; ś p. 
Władysław AlbiiLki, b. więzień polit., 
i  55, w  Warszawie; ś. p. Ludwika Ka 
rolina Zachwejska, ohvw. ziem., w 
Warszawie; ś. p Wilhelm Najberg, 
1. 76, w  Warszawie; ś. p. Taueusz 
Longin Pstragowski, insp. B-ku Cuki. 
w  Warszawie; ś p. Jakót farhańsjd, 
mistrz krawiecki. I, 61, w  Warszawie; 
ś. p. Stanisław Dąbrowski, em. "r/ęd- 
nik, l. 66. w  Warszawie; ś. p. Matyl­
da z Anmewiciów Bryduils, wda ,va, 
!. 71, w Poznaniu, ś p. Michał Rydo- 
lowsicl, tokar - urykięr, 1. 63, w War­
szawie; ś. p. Marja / 'Czerneckich I . 
Bietkowska. TI v. Olaśniewicz, 1. 76,

W y p a d k i  i  f c t a d z i e i e

W  ciągu nocy sobotniej i niedzieli > krwotok wewnętrzny. W  udzieleniu
ofiarami bójek i napadów nadlo 3 
sób. Są to: Paulina Piacińska, (N ow o­
lipie 68),  Stanisław Król, (Miedziana 
7), Kazimierz Bojarską (Piekarski 
5), Mateusz. Skalski, (Pańska 13 -a), 
kek Rotenberg, (Pdąska 6 ). Nusym 
Sawicki, (Zamenliofa 31), Feliks K-M. 
(Pawia 63) i Julian Raszczembowski, 
(Ożarowska 55). Jako narzędzia wal­
ki. służyły: kubeł, kastet, cegła, klucz 
i inne sprzęty.

Na rogu ul. śliskiej I Sosnowej, zo­
stał napadnięty i zramony dwukrot­
nie nożem w  klatkę piersiowa Anto­
ni Krawc; ak, (Pańska 63).

Przy ul. Czerniakowskiej 96. został 
napadnięty i zraniony nożem w kark, 
Wlach sław Cierpniski (Czerniakow­
ska 150). Rannego Krawczuka prze­
wiózł lekarz do szpitala Dz. Iczus, 
Cierpinskicgo zaś do domu.

Na targowisku końskieni (Grochow­
ska 77), został kopnięty przez konia 
łan Nawrocki. (Węgierska 15). Le­
karz stwierdził potłuczenie brzucha i

pomocy rannego przewieziono do szpi 
tala Przemieni.! Fańskiego.

Na rogu ul. Wileńskiej i Konopac­
kiej, wypaul a tramwaju Stanisław 
Banas/kiew-icz (Baraki na Annopolu), 
który bvt pijany. Lekarz stwierdził rs-, 
nę tłuczoną głowy. Rannego przewie­
ziono do szpitalz Przemienienia Pań­
skiego.

Na pl. MuranowsKl.i wypadła z 
tramwaju Marja Nowików na, (Mura- 
Bówsta 4).

Do \ Ill-go komis, przyprowadź-no 
mężczyznę niewiadomego nazwiska 
lat około 30, który byl pijany Zatrzy 
many zaczął się awanturować w a- 
reszcle. Gdy poster.-Anton. Kotwica 
(Pańska i08) interweniował) thcąc 
poskromić pijaka, ten stawił! op-ir, bi 
jac policjanta „bykiem” i kopiąc. Do­
piero przy pomocy drugiego polician- 
ta awanturnika obezwładniono. Le­
karz stwierdził u niego potłuczenie o- 
kolicy prawego oka i kr M otok z no­
sa, u Kotwicy zas rany tłuczone lewej 
brwi i prawej dłoni.

M O L I K A
W d r t i a w a ,  - C e n t r a l a :  u l .  N o w v * S w i a t  * 4 7
O d d z ia ł y :  M a r s z a łk o w s k a  12*?, ( i h ł o d n a  ^0, M p w y -S w .o *  5 3 ,  

P r a g a —W i le ń s k a  11 W i l n o - W i e l k a  6 .

L o sy  1 -ej k lasy  już s c  d o  n a b y c ia .  C ią g n i e n i e  1 9  c z e r w c a  r, b .  

C e n a  lo s u :  — 4 0  z ł  ć w ‘ a r fka  — 1 0  zl.
{omówienia zamiejteowe 2qłaiv/iomy odwrofnfl poszła- Konło P- K O. 7192.

Z  t e s t i o w

Komedja Motjera
w  T e a t r z o  A k t o r a

Przcdslawicnin „Chorego ż  uroje­
nia" je^t wielkim sukcesem teatru 
Aktora. Podobnie, jak  K aro l  Boi ow­
aki zrezygnował w  „Poskromieniu 
złośnicy1'  z zakusów uwspółcześnienia 
Szekspira, tak samo i S t a u i s t a - 
w a P e r z a n o w s k a ,  przystępu­
jąc do inscenizacji „Chorego z uro­
jen ia" postawiła sobie za cel możli­
wie najwierniejsze uchwycenie i od­
danie stylu molierowskiego. Wynik o- 
kaznł sic więcej ulż szczęśliwy. P e ­
rzanowska ]>oka,'a}a uam widowisko 
doskonale w każdym calu.

leszcze raz mieliśmy sposobność 
przekonać się, że są 'sztuki, które mi­
mo kilku wiclców scenicznego życia, 
mimo tak swoistego i nam zdawałoby 
się obcego sposobu wypowiadania się, 
nic wymagają sz.tueznych zastrżyków 
odiidadzającycli. Spcwnością atrak­
cyjność „Chorego z urojenia" ulega­
ła i nadal ulegać, będzie wahaniom 
i /mianom. Jest jednak w tej kome­
dji, pomyślanej w swoim czasie inko 
satyra na doktrynerską ciasnotę me 
d;, ej ly i tępotę doktorów, wartość 
stała. —  Argan, „chory z urojenia".

Postać to zupełnie współczesna, po­
kazana pr/ez Moijera z a pomocą naj­
prostszych zdawałoby się środków, a 
przecie jakże głęboko odkrywająca 
psychologię człon ieka, dręczonego 
prześladowczą man.ią ciągłej choroby. 
Dziwaczne są dzieje tego A fgana ! 
Homvślany jako postać komiczna, nas 
uietyle bawi, ile zaciekawia- -natolo- 
giez.nrmi reakcjami. Nasze odczuwa­
nie komizmu uległo od czasć'W M o­
liera znacznemu zwężeniu. Coraz r/.u-

c  . . : na dzieci, ora? dals i k rew n i i sa-
c zek u c .  S zybko  1 o d w a żn ie ,  Domk; n ie j (  d ilokrotn io po .

z  ilnem p r r^ r ie r r a m  i n 3- . v-̂ g£*ają  w  c iągu  jed n e j  nocy. Ku- 
d z ie jq  przyjdźcie u!) nas p o  p Uj e s ;^ k i lkanaśc ie  belek różnego 
s zc zęś l iw y  I l o t e r y j n y  1 -ej 1 rodzaju łaty, trochę desek, 7. któ- 
klasy. Jadna ch w i la—dosta- j ry^Ł  samemu, lub p rz y  pom ocy  
tek oa  cał życ ie .  N i e  razu- s to la rza  zb i ja  się fo r m y  ścian z 0- 
mujere, a le  g ra ic ie ,  w « g r a j -  j kworami na d rzw i  i okno. N a  k r o ­
c i e !  O c z e k u . e m y  W a s . . .  > kw ie  zdob.nea sję za bezcen od- 

Ko lek fura  Loterji P ań s tw ow e j  ! padki s to larsk ie ,  parę  s lupów i tro
chę używ ane j  papy uzupełn ia  za ­
pas budulcu. Z a zw ycza j  p rzystępu  
je  sic do b u dow y  w  sobotę w ie c zó r  

| po fa je ra n c ie ,  gdy  w szyscy  po­
m ocnicy są ju ż  w o ln i,  a n n ied z ie ­
lę nie g ro żą  „n ie p ro s zo n e "  w izy ty .  
Rząd c ienk ich  belek, p rzy  któj 
rych .przym ocowu je  się k rokw ie  
do ścian, wszys tko  p rz y k ry w a  ; ię 
papą i na rano dom ju ż  stoi P o ­
n ieważ dom w sp ie ra  się na 4 ka­
m ien iach w ię c  pustą przestrzeń 
m iędzy  z iem ią  a pod łogą  w pe łn ia  
się cegłą , g ruzem  zam urow u je  i 
ju ż  je s t  fundam ent. C opraw da  po­
d łoga  ko iysze  się trochę, lecz  to 
ju ż  d rob iazg .  Jeszcze  szpary  i 
szcze l iny  w  śc ianach o b i ja  się że ­
berkam i drewn ianam i. zasypu je  
m iałk im  gruzem , o ch lapu je  w a p ­
nem i... robota  skończona.

Ta k i  jed n o izbo w y  domek z no­
w ego  m ate r ja łu  kosztu je  400 — 
500 zł. a ze s ta rego  i odpadków  
200— 300. O ile się uda jeszcze  
coś dostać z budu lca  n iezby t  lega ł 
nie, to oc zyw iśc ie  znaczn ie  obniża 
koszta. Sami w l a ś c u i c i ;  ocet; 
t rw a łość  tak iego  domku ru jw y ż c i  
na la t  10. Czasem w ład ze  włcro- 
cza w  porę  i nakażą rozb iórkę, 
lecz zdarza  się to stosunkowo 
rzadko. Częśc ie j  nak łada ją  karę 
dt, 500 zł., lecz  j e s t  to w y ro k  c z y ­
sto teo re t j ’ czr,y, gdy ż  osadn ik  nia 
je s t  w  możności te j  k a ry  uiścić, 
co oa jw7y że j  może ją  „o d s ied z ie ć " ,  
to  da je  e fek t  zntkomy, bo szpetna 
budka pozos ta je  nadal szpecąc 0- 
kolicę.

T y lk o  bardzo surowe zarządza­
nia i skrupulatna kon tro la  m o g ła ­
by po łożyć  kres  temu chaosow i i 
w p ro w a d z ić  p rz yn a jm n ie j  p r z e ­
s tr zegan ie  pew nego  u s ze r eg o w a ­
nia tych  now opow sta jących  osad, 
nada jąc  im charak te r  u lic  o w y ­
raźnym  rysunku. R ozros t  m ias t  w  
k ierunku p e r y f e r y j  z kon ieczności 
zmusi do zw a lan ia  tych p ry m i­

tyw n ych  budow li.

bardziej skomplikowani.
Argana grał S t e f a n  J a r a c z .  

Wprost -wierzyć się nie chciało, że 
ten człowiek przed kilku jeszcze dnia­
mi wcielający się w obłąkanego Or- 
uensa z „K rzyku " ,  ukazał się nagle 
w tak krańcowo innej postaci. I  w 
tej tajemnicy przemian leży istota 
wielkości Jaracza. Najlepsze kreacja 
Jaracza, a do takich należy A fgan, 
porywają, ale jednocześnie przytła­
czają i niepokoją. W  masce, w  mimi­
ce, w intonacji głosu Jaracza jest coś

halucynacji. Zarówno jego kom./.m, 
jak i tragizm mają. wspólny akcent 
ludzkiego cierpienia. Argau Jaracza 
to nietylko śmieszny hipohoudryk, to 
•przedewszystkiem cierpiący człowie­
czek, zagubiony w zawiłym świecie 
urojonej choroby.

M  i r a Z i m i ń s k a  w roli poko­
jówki Antosi była w  swoim żywiole. 
Werwą, i humorem wypełmala culą 
bcc-nę. Doskonałą parą stylowych ko­
chanków byli 1T a 1 i n n K a m i ń ­
s k a  i K a r o l  B o n d a .  Żonę Ar- 
gana efektownie zagrała H a l i n a  
G i e 1 z k o w s k a .  Z pozostałych 
wykonawców, wszyst-kidi zresztą bez 
zarzutu, wyróżnił się kapitalnym ko­
mizmem S t a n i s ł a w  D a n i  t o -  
w i e ź .  Gorąco oklaskiwano maleń­
ką Z o s i ę  G r a b i ń s k ą ,  uroczą 
córeczkę Argana. Muzyka A n d y  
K  i t s c 1: m a n i dekoracje J ó z e f a  
G a l e  w s k i e g o  bardzo dobrze do­
strajały się do stylu przedstawienia.

Jerzy Andrzejewski.

P .  S. Do recenzji z  „Wachla, za 
lady Wbiderrnere" wkradł sie błąd

“ KróiewsKa 11 
t e l .  2 9 S -2 9

d/.iei umiemy się niefrasobliwie ba- clfftkarski. Zdanie „źie idzie Jednak 
wić. Zewi.ei.rznv komizm nie wy -.ta"- zabardzo ze ć* atem angielskiej a r j -  

" ,  stokracji powinno brzmieć: „ale xo-
« *  * V a,1° l l : T " ^ ° . ! h i e  jednak radzono zc światem an-
ś. ią poszukujemy człowieku jardżtęj4 gjelskitj arystokracji", 
złożonego, ponieważ sann stalLmy się i a. i N

C A FE „SiM
godz. 17.30 Orkiestra w Ogrodzie, 
g. 20.30 Grelińslta— bajki— recytacje.

\  b z U ł  T e r m  i
■ IHIIIII IM 1 ....

D r . B & ć t m

skiego.

Jakiś żołnierz, przypadkowy świa­
dek zabójstwa, podążył w  ślad za u- 
eiekającymi Zawiadomiona policja 
18-go komis, zarządziła pościg i, kie­
rując się śladami i wskazówkami 
świadka-żołnlerzn, dotarła do domu, 
Modlińska 20, gdzie zastano Adama 
Kołakowskiego w towarzjrstwie ko­
biety, których przeprowadzono do 
23-go komis.

Z dalszego dochodzenia wynika, iż 
Kołakowski i nieznajoma kobieta by ­
li pi jani. Kołakowski dla dogodzenia 
zachciankom swej towarzyszki, spo- 
tkawszy Kędzierskiego, którego wca­
le nic znal, uderzył go nożem odru­
chowo.

Zabity, ślusarz z zawodu, pozosta­
wił markę i brata, których utrzymy­
wał ze swej pracy. Zwłoki przewie
/iono do prosektorium.

płciowe przyjm v 
ony-Swiat 46 m

Wereryuno
skórne.

■ swojej Lecznicy 
22. 8 r —  8. w.

R A D . J O

w a r s z a w a
Wtorek, dn. I I  czerwca

6.30 „Kiedy ranne...” . 6.30 Pobud­
ka. 6.36 Gimnastyka. 6.50 Muz. (pk). 
W  przerwie o g. 7.20 Dzien. por. i 
Pogad. sport -turyst. S.OO Aud. dla 
Szkól. 3.05 Aud. dla poborowych.
8.20 Progr. na d-.. bież. S.25 Wska­
zówki prakt. 11.57 Sygnał czasu.
12.03 Wiadom. meteorolog. 12.05 
Dzien. potudn. 12.15 Utwory 1 
Brahms a (pl ) 13.00 Chwilka dla 
kobiety 13.04 „Piosenki starej War­
szaw) 1 —  śpiewają siostry Burskie.
13.30 Z^rynku i racy. 15.11 Prze pl.
gi. lu 15.25 Wiadom o eksporcie.
15.30 Trio J. Dworakowskiego. 16.00 
„Skrzynka P. K. O ’ . 16.15 Francus­
kie pieśni popularne i berżerety z 13 
wieku". 16.30 Muz. „ymfoniczna r o ­
syjskich kompozytorów (pk ).  16.5U 
„Z  leger.d dawnego Egiptu” 3  Prusa
17.00 „Konc. dla naszych letnisk i u- 
zdrowisk” . 18.00 „Tancerze nocy" po 
gadanka przyrodn. ( z  Wilna). 18.10 
„Stepy Akermańskie” A. Mickiewi­
cza. 81.15 „Cala Polska śpiewa” .
18.30 „Skrzynka tecim.” . 18.40 „Ż y ­
cie kuk. j art. stolicy" 18.45 Utwory 
Jana Sibeliusa (pl.). 10.05 Progr. na 
dz, nast. 19.15 Konc. rekl. 10.30 
Konc. k .moralny z Krakowa. W yko­
nawcy: Krakowski Kwartet Smycz­
kowy, oraz Ferdynand Macalik (vio- 
la da gamba), Akomp. Marja Biliń­
ska ) .  a ) A. Ariosti: Largo e-moll, 
b) G Tartini: Grace d-moll wykona 
f-erd. fMacalik. 2. P. Czajkowski: An­
dante funebre es-moll z Kwartetu 
Smyczków, wyk. Kiako'wsfKt”TlvW,a.-4 
tet Smyczkowy, 10.50 Pogad. aktuak
20.00 Wiadom. roln. 20.10 Konc. ro- 
listów: Wyk. Stani Zawadzka
(śpiew) i Janina Familjer - Htpnero- 
wa —  fort. Akom. prof. L. Urstein. 
20.45 Dzien. wiecz. 20.55 „Obrazki z 
życia dawnej i współczesnej Polski” . 
21.CO Konc. synu. Wyk. Ork. P R 
pod dyr J. Ozimińskiego i X Wiłko­
mirski (wiolonczela) 1. a ) W . A. 
.Mozart: Symfonia g-moll, a) Allegro 
nioito, b) Andante, e ) Mcnuetto. d) 
Allegro assai wykona Orkiestra. 3, ]. 
Haydn: Koncert wiolonczelowy
D-dur i )  Allegro moderato b )  Ada­
gio. c ) Allegro wyk. z tow. Ork. K. 
Wiłkomirski. 3. I v. Beethoven: U- 
wertura ..Egnrunt" wykona orkiestra.
22.00 Chór Dana. 22.30 Wiadom. 
sport. 22.40 Konc. Malej Ork. P. R. 
W  przerwie: ok. g. 23.00 Wiadom.
meteor, dla kom. lotn.

Środa, dn. 12  c z c rw c -

6.30 „K iedy  ranne". 6.33 Pobudka 
u-36 Gimnastyka. 6.50 Muz. (pł.). 
W  przerwie o godz. 7.20 Dzien. por. 
i pogad. sport.-turyst. S.OO Aud. dla 
szkól. 8 05 Aud. dla poborowych.
3.20 Progr. na dz. bież. 8.Z5 Wska 
zówki prak 11.57 Sygi ał czasu.
12.03 Wiad. meteorolog. 12.05 Dzi *n 
poiud. 12 .1 Ó Konc O k .  Kameralnej 
(z  Wilna). W  przerwie o gc 13.00 
—  Chwilka dla kobiet. ioM5 Przegl 
gieł. 15.25 Wiad. o eksporcie 15.30 
R. Schumann: Tru d-moll op. 63 (w  
wykonaniu Alfreda Oortot —  for te ­
pian, Jac.ques Tbibaud —  skrzypce i 
Pablo Casals —  wiolonczela) (pl.V
16.00 „Suknia lniana ostatni krzyk 
mody" pogad. 16.ib Muz. współczes­
na „dla niedowiarków* —  p„gad. M 
Kondrackiego, ilustr. płytami. IG.50 
„P tak i"  —  M;,rji Dąbrowskiej" (rec. 
proz.). 17.0u Koncert „D la naszych 
letnisk 1 uzdrowisk". 18.00 Frag . słu 
cliowiskowj z „Bolesława śmiałego" 
St. Wyspiańskiego. 18.15 Pieśni w 
wyk. Chóru Gimnazjum im. Mickie­
wicza (z  "Poznania). 18.30 „Polskie 
niu morzu" —  audycja dla starszych 
i młodzieży. 18 45 „Życie kult. i art. 
stolicy". 18.50 W . A . Mozart: Kwin­
tet Es-dur na instrumenty dęte z 
tow. fortep. (dL ).  19.10 Program na 
dz. -ast. 19.20 Konc. ,ekl. 19.30 Rfec.i 
tal śpiewaczy Marii Krzywier.. 19.30 
„Budujemy zaporę" —  reportaż z Ka 
towic. 20.uO „Więcej dbałości o ko­
nia" —  pogad. -eln. 20.10 Konc. 
Symf. w  wyk. Orkiestry P. R. pod 
dyr. G. Fitelberga z udz. G. Bacewi- 
czówny (skrz.). 1) M. Ravel: Grób 
Cou|)erin£a —  wykona orkiestra, 2) 
P, Perkowski: Koncert skrzypcowy
wyk. z tow. ork. G. Barewiczówna 
pod dyr. kc mpozyto’ a. 20 45 Dzien. 
wiecz. 20.55 „Obrazki z życia daw­
nej i wapółcżesfiej Polski". 21.00 
Konc. tMiopinowski w  wyk. H. 
Sztompki. 21.30 O książce L. Wasi­
lewskiego „Piłsudski —  .iakim go w i­
działem". 21.40 Pieśni polskie w  wyk. 
Maurycego Janowskiego. 22.00 Wiad. 
sport. 22.10 Konc. Małej Orkiestry 
P .  R W  przerwie ok. godz. 23.00 
windom, meteor, dla kom. lotniczej.



Nr. 165 ABC — NOWINY CODZIENNE Str. 5

A B C  s p o r t o w e :

D a v l f  C u p  p r z e g r y w a m y  2 : 3 !
H © * > d a  K » i £ @  w

Ostatni dzięń rozgrywek o puhar 
Davis‘a zapowiadał uporczywa wal­
ką ze strony Polaków. Przy stanie 
punktów 2:1 dia A fryk i  Południowej 
należało wygrać oba niedzielne sin­
gle, by osiągnąć zwycięstwo. W yg ra ­
na 7 irtowsitiego z Fartjubarscmenr 

uważaliśmy za cud, z tem większem 
jednak upragnieniem tego cugu o- 
czekiwaliśmy. Los zdecydował ina­
czej, choć pierwszy set spotkania 
Fai guharsona z Tarłowsł.irn dawał 
trochę nadziei.

Polak nieoczekiwanie regularnie 
i zapalczywie atakuje dlugjemi piłka­
mi Afrykanina. W ygrywa pojedy­
nek na regularność i prowadzi • 1 ;0. 
Farąuharson wyciąga na 1:1, 2:1, a- 
!e i Tąrłowski nie próżnuje, po  wy- 
równaniu obejmuje ponownie prowa­
dzenie. Raz jeszcze zdobywa g j j  
Faręuharson, ale od etapu 3:3 Tąv- 
łowski bierze trzy  gemy zrzędu i 
pierwszego seta 6:3.

Trzeci set jest bodaj najładniej­
szym z całego meczu puharowego. 
Score jego  brzmi 0:1, l .J ,  2:2, 2:3, 
3:3, 3:4 dla Furąuhaysona, Piąty 
gem, zdobyty znów przez Tarłów, 
skiegn, przynosi spór o „nawaloną" 
rzekomo Farcunarsonowi piłkę, in­
terwencja kapitana A fr yk i  Połud. nie 
pomaga i piłkę zaliczają Folakmrj. 
Po incydencie tym Farauharson za­
czyna ratować zagrożoną sytuację. 
W j  pady do siatki dają mu, pomimo 
ambitnej waikj Tarkowskiego, w y ­
równanie, a potem i prowadzenie

go przyznać należy, żc Kirby jest lep 
szy, nia w  pierwszym, dniu rozgry ­
wek, conajmniej o klasę. Wkrótce też 
prowadzi 3:0, ale Hebda zaczyna się 
„rozkręcać", wyciąga na 3:3, a po­
tem 4:4:. Dwa następne gemy pada­
ją łupem Afrykanina. P ierwszy  set 
przegrany 4:6.

W  secie drugim początek jest ana­
logiczny: 1:0 —  dla K irby ‘ego. T e ­
raz jednak Hebda bierze kolejno trzy  
gry , by, po oddaniu jednej, znów 
prowadzić 4:2, 4:3, 5:3. Gra staji się 
ciekawszą. Obaj przeciwnicy rozgry 
wają się coraz bardziej. Kirby wycią­
ga jeszcze na 4:5, ale następnego ge­
ma obfitującego w  wymianę " ft-ych 
i długich piłek, przegrywa bezapela­
cyjnie Set 6:4 dla Hebdy.

Pierwszą grę trzeciego seta tra ­
dycyjnie zdobywa Kirby. Hebda w y ­
równuje i gra  toczy się ze wzrasta­

jącą zaciętością. Przeciwnicy trzy­
mają się przeważnie głębi kortu, 
rzadko chodzą do siatki i prowadzą 
pojedynki na rekularaosć. Gemy sy - 
pią r-ię jak z rękawą': 2.1, 2.2, 5:2, 
3:3, 3:4, 4:4. śliczne zagranie Kir- 
by'ego przy siatce daje mu prowa­
dzenie —  5:4. Afrykanin ma Więcej 
szczęścia, to też zdobywa wkrótce se­
ta 6:4.

Mecz zdecydowano prowadzić dalej 
hez przerwy. P rzy  stanie setów 2:1 
dla K irbyego  —  czwarty rozpoczy­
na się, jak i poprzednie, prowadze­
niem Afrykanina. Mecz wznosi się 
stopniowo na niezły poziom. P rze ­
ciwnicy dobiegają de beznadziejnych, 
zdaje się, piłek, doskonalę chodzą do 
siatki, z wysiłkiem zdobywając punk 
ty, Hebda gra teraz bezbłędnie. Po 
wyrównaniu i objęciu prowadzenia 
nie oddaje go do końca seta, zwycię­
żając w  stosunku gier 6:1.

Set decydujący przynosi dalszy 
atak Hebdy, Karny broni sie zaciekle 
i często sam przechodzi do o fen syw y. 

Do stanu gier 2.2 gemy zdobywane 
Sa kolejno przez obydwu graczy. Za­
cięta walka daje prowadzenie Heb­
dzie. Po paru minutach jest już 4 :2 
dla Lwowianina. K irby  wydaje się 
nieco zmęczonym, nie bierze p ierw­
szych piłek sęrwitowych Hebdy i 
znów oddaje gema. Zaczyna juz na­
wet psuć przy siatce, ale humoru nie 
traci. IV ostatnim gemie przy drugim 
meczbolu posyła piłkę w  siatkę i prze 
grywa piątego seta 2:6.

Po zwycięstwie Hebdy ostateczna 
punktacja meczu brzmi 3:2 dla A f r y  
ki Południowej. Mecz przegraliśmy, 
ale walczyliśmy, jak przeciwnicy 
równorzędni i byliśmy o krok od z wy 
cięstwa. Ale marzenia o meczu davis 

cup‘owym z Czechosłowacją należy 
odłożyć do lepszych czasów.

Nb  n&idłuższym etap!e Poznan— Łod?

Zw ycię iy t Igo
(Telefonem od własnego korespon 

den,a )

Na  starcie trzeciego etapu Poznań 
—  Łódź stanęło 35 zawodników, to 
znaczy, i e  od Warszawy wycofało 
się do półmetka, aż 16-tu kolarzy. 
Fnap ten był najdłuższy i wynosi 241 
km. Zawodnicy dążyli z wiatrem, to 
też etap ten był łatwy. Przeciętna 
na godzinę na całym dystansie w y ­
niosła, mimo to, tylko 30,5 km., a  to 
dlatego, że przez miasta, pod Łodzią 
i w samej Łodzi trasa wyścigu pro­
wadziła po fatalnych drogach, zato w  
Poznaóskiem tempo wyścigu było do­
skonale.

W  pierwszej godzinie zawodnicy 
przebyli 38,5 km., ale przeciętna po 
dwóch godzinach spaała już do 36 km 
I)ł< godz. Zawodnicy, podobnie, jak i

zu laszcza z czolówk:, nic chcieli ?s* 
bicrać, aby nie stracić czasu. -

P ize z  Ralisz, na którego ulicach 
Zgromadzone były tłumy publiczno­
ści, czołówka przemknęła z szybko­
ści około 47 km. na godzinę. p 0 4-ch 
godzinach przeciętna szybkość wyno­
siła 54,6 km. na godzinę. Po 165 kto. 
wyraźnie został sie w  tyle Kiełbasa, 
zwycięzca półmetka. Jak się okazało, 
zacboiowal on ną żołądek, rezultat 
opijania sie wodą. Miało to ten sku­
to k, że Kiełbasa nie odegrał w trze 
cmi etapie żadnej roli, i do łodz i 
przybył na 17-tem miejscu.

N a  55 km. przed Łodzią w  skład 
połówki wchodzili Igo, Kudlak, Ka- 
piak Józef, Kołodziejczyk fjaaą poza 
zawodami), Bober, Wiencek ł Leśk-ie

w poprzednich etapach, pie zachowa-; *  CZ‘ ^ Sieiadzem n a r  ipiła decyd j

li Ł S j • piciu po drodze, to { *  3 * ^ ka; 0  
toż większość z nich chorowała. Na *  ’ , X  -zle-|CZYls Bober i \cpiak, 
etapie tym urządzono dwa punkty ™ ,aW c reszi? o kilkaset me-

żywnościowe, ale przygotowanej tu- . , * . e , 0 r ° Y %1 ^uma> Ka-
taj herbaty z koniakiem, ? T .  j “ * « • * .  to też w

'.Zduńskiej Woli czołówka składała eie

6 A. Ostatniego gema bierze Far- 
nuharson „na sucho" ze swego ser­
wisu Score trzeciego seta 7:5.

Pie rwszego gema w  secie czwar­
tym zdobyć a Afrykanin z serwisu 
przeciwnika. A le  Tarłowski nie opu­
szcza rąk. Parę silnych i dokładnych 
drajwów z forhendu, jedno udatne 
minięcie przeciwnika przy siatce i 
lest już 1:1. Niestety, błędy Polaka 
znów oddają prowadzenie Farauhar- 
sonowi. W  następnym gemie poje­
dynki na regularność w ygryw a  Ta r ­
łowski i wkońcu bajeeznym „passing- 
skot‘em'’ doprowadza do 2:2. „Nawa­
lenie" Tarkowskiemu kilku piłek 
przez sędziów linjowych sprowadza 
wprawdzie zmianę jednego z nich, 
ais. nie-wreuib straconego gem Jest 
3:2 dia Afrykanina. Od tej chwili o 
każdą piłkę toczy się niezwykle za­
cięta walka. Farqubarson chce skoń­
czyć mcc? w  4 setach, Chodzi więc do 
siatki przyśpiesza jeszczr grę i ucie­
ka na 4:2. Załamuje to Tarłowskie- 
go. Ciągle wypady do siatki po e- 
fektownym pojedynku końcowym 
przynoszą Farquliarsonow' dalszego 
gema. Publiczność ma minj pogrze­
bowe, ple Tarłowski próbuje jeszcze 
walczyć. Rozpaczliwy zryw pozwala 
mu „urwać", niestety, tylko jednego 
gema Rutyna i wyższa technika 
zwyciężają młodość i ambicję! Far- 
guharson zdobywa decydującą grę i 
set przy stanic gemów 6:3.

Mecz przegrany, ale —  brawo, l a r  
łowski Dzień wczorajszy dał zw y ­
cięstwo Farąuharsoąowi, ale jutro 
należy do Tarłowskiego. Za rok stą- 
w ialibysmy raczej" na niego!

Po  singlu Faręuharson —  Tar łow­
ski —  Południowa A fryk a  prowadzi 
3.1 Mec? £ *ń e  T cujfbwy przegra-' 
liśmy.

Mecz K irby  —  Hebda rozpoczyna 
się zdobyciem gema przez Afrykani­
na po paru chwilach. Druga gra przy 
nosi jaż  zaciętą walkę. Piemiąc do 
piiki, K i?bv przewraca się nawet 
nieszkodliwie, co u.ie przeszkadza mu 
objąć prowadzenia 2:0. Hebda gra 
jakoś bez zapału, z małą precyzją i 
szybkością. N a  usprawiedliwienie je*

W I A D O M O Ś C I  Z  T O R U

W  n s i e t f e a a e i e  p r s s e a s y f o  ^ s e k c  m e

Trzęsienie z h t f i  w  Toruniu
N u w y  m o s t  p r z y c z y n ą  s t r a c h u

T O R U Ń ,  10. 6. —  T oru u  przeży ł  | d rgan ie  w ią z a ń  mostu, w y w o łan e  słom mostu, w y w o łu ją c  ?harmoni
rzekom e trzęs ien ie  ziemi, które 
jedn ak  w  pew nym  m om encie  z ro ­
biło duże w ra żen ie ,  W  n iedz ie lne  
popołudn ie  za zw ycza j  spacerow i­
cze to ruńscy  uda ją  się na n ow y  
most im. P i łsudsk iego .  Obecnie, 
k o rzys ta jąc  z p łę tn ę j  pogody, co ­
dzienn ie  t łum y przech odzą  p rzez  
most, a oczywiście, u a jw ięc e j  lu ­
dzi g rom adz i  się na nim w drji 
św iąteczne.

W ( n iedz ie lę  na g łe  odczuto na 
m ośc ie  p ew ien  w strząs ,  a racze j  
fa l is t e  d rgan ie ,  p on iew aż  zaś w ie ­
dziano o trzęs ien iu  ziem i, jak ie  
zan o to w a ły  s e jsm o g ra fy  w  Sopo­
tach i w  C h y lon j i  pod Gdyn ią , wy  
buchł popłoch, g dy ż  w szyscy  byli 
przekonan i,  że za trzęs ła  się z ie ­
mia pod mostem, a w ra z  z nią i 
potężne w ią za n ia  mostu. W ie ś ć  o 

rzekonięm trzęs ien iu  ziem i bardzo
szybko ob ieg ła  miasto.

D o !ą ez v !a  s f  jeszcze  do nie j 
pogłoska, że pod w p ływ em  trzę -  
sifitwą oąunął się k ra ń cow y  f i l a r  
mostu, s to ją cy  ju ż  ń ie  w  W iś le ,  
ale na s ta łym  g ru n c ie  lew ego  
brzegu. W  pobliżu  os ta tn iego  f i ­
laru w s trząs  n a js i ln ie j  odczuto.

K ie ro w n ik  budow v mostu, inż. 
tV iduger,  t łum aczy  pozo rn e  trzę ­
s ien ie  z iem i bardzo p rostem  z ja ­
w isk iem . O c zy w iśc ie  m o w y  niema 
o trzęs ien iu ,  ani też  o osun ięciu  
sic f i la ró w .  B yło  to zw y k le  fa l is te

A m e r y k a n k d  S t e p h e n s

P o b i t a  rP K O ^fi
W a i i a s t a w i c z ó w n y

N O W Y  JORK, !). 6. ( P A T ) .  W 
Kansas - City odbyły się zawody lek­
koatlety rnu , na których pobity7 zo­
stał światowy rekord Watasiewiezów 
ny na 100 ni. N ew y  rekord światowy 
m tym dystanisie ustanowiła mfoda 
łckkoatletka amerykańska Helena

epbens, uzyskując fantastyczny wy 
nik 11.6 sek.

Rekord Walasiewiczówr.v wynosił 
H . 7 sek.

Przed paroma dniami pisaliśmy o 
btcpbrnr, potwierdzając opinje prasy 
amerykańsku.i, którą nowej rckof- 
dzistce 'w ia ta  wróżyła wielka karie­
rę sportową.

przez  ry tm  kruków znacznc-j i lośc i 
ludzi p rzechodzących  p rzez  most. 

R y tm  idących  udz ie la  się przę-

zow ane  z nim fa l is t e  ruchy  kon­
s trukcji  mostu, W  zw iązku  z tem 
is tn ie je  np. p rz ep is  wo jskowy7, za-

M H ł m O T n n

M i e j s c o w e ,  K a r t e l e  n o t a r i u s z y
C h a r a k t e r y s t y c z n y  s k u t e k  k r y z y s u

S T A N I S Ł A W Ó W .  10. 6. —  W  
m ieśc ie  k rą żą  pog łosk i,  że w s zy ­
scy s tan is ław ow scy  no ta r iusze  u- 
tw o rzą  w spó ln e  biuro dla p ro w a ­
dzenia  sp raw  na leżących  do za­
kresu dz ia łan ia  n o tą r ju s zów  i że 
b iuro to będą  p ro w ad z ić  na współ 
ny rachunek. N a  pop a rc ie  tych 
pog łosek  p rzy ta cza  s ię w ia d o ­
mość, iż  tego  rodza ju  pos tąp ie ­
nie tu te js zych  no ta r juszy  j e s t  ż y ­
czen iem  prezesa Sądu A pe l .  w e  

L w o w ie .
Stanowi.sko no tar j i is za  do n ie­

dawna uchodziło  za  za ję c ie  bar­

dzo in tra tne .  N o ta r ju s z  by ł  z a w ­
sze u w ażany  za  c z łow ieka  zam oż­
nego. Zubożen ie  jednak  p ro w in c j i  
zm ien iło  s j tuae ję  —  dochody za ­
czę ły  s ię kurczyc, a p o n iew a ż  o- 
statn io  zw iększon o  l ic zbę  notar- 
juszy, w ie lu  %  tych, k tó r zy  o t r z y ­
mali „ ch leb  dobrze  zas łu żonych " 
v,7ola luby w ró c ić  do sądotv nictv.7a, 
czy  adw oka tu ry .  O sta tn io  —  
wśród  n o ta r iu s zy  p ro w in c jo n a l ­
nych powsta ł  prąd łączen ia  

„sw ych  k an ce la ry j ,  ażeby w  t.eu 
sposób zapobiec  w za jem  nej-kufsz- 
to w n e j  kon ku ren c j i .  7

Zajścia w dzielnicy żydowskiej
w  G r o d n i e

W y n ik i g o n itw  z  dnid 9 b . m .
Gon I. D ys t. 2.400 m, n agr. 2.0i)0 

zł. 1 )  F igla,-z ż. K e o g h  2 )  M arengu  II 
( 7 ) .  3 )  M a jo w ą  (2 0 ,5 ).  W y g r .  y  2.4! 
s w y s y ła n y  o ł  i pó ł d łu g . T o t .  25.50.

Gon. 1(. Dyst. 1 000 nur. I )  una ż. 
Pasternak. 2) Tajada (21 y 3) La sca­
la (14). wycof: Prus. W y  er. w 1.42 i 
pół s. o 10 dług. Tot. 8.5U.

Gon. III. Dyst. l.ROft nur. Nagr. 
1 100 zł. 1) liwincibl, ż. Takacs. 2) 
Lambert (7 ) ,  5) fanngra <176), 4)
Grabowska (235,5), 5) I n dolence
(33,5), 6) Cerber ■! <00,u) Wycof.: 
Madame II, C<irewlcz, Hanuicap, La 
muicr. vVygr. w 1.57 a. pcw mc . o 3 
Ulug. Tot. 27,5 fr. S. 5,5.

Gon. IV. Dyst. 2.400 mtr. Nagr. 
3,000 zł. j )  i.mlc Gloria i.  Gili, 2)
Burzan (HPj, 3) Dnk-.pt (67). 4) \r-
giliere (123), 5) Jitrosraw (57,5) (i;
Loup Garou (41). W j ; p .  w  2,28 s. ł, 
o 2 diug. Tot. iu,5, fr. o — 6,5.

Gon. i Dyst. aur. \'aar.
2.200 d  l )  Tamka Keogh 3) Ba- 
binicz (20,3), 3) Jurkcir (8 ), 4) Fatma

II (59,5), 5) łu-rratu (67,5), 6) Dam 
(61), 7) Hellada (532). W ygr ,  w
2.16 f. w walce o !cL\ Tot. 21 5 ir 
„  _  7,5 - -  5,5.-

Gon. VI. Dyst. 2,100 mtr. Nagr. 
3.000 /... „Rfotfjjfce”  V) Bandit ż. No­
wak, 2) Bobrujsk ,J4), 3) Łokietek 
(26), 4) lce (22), 5) Ariana (38). 6) 
Niezłomny (30), 7l 1’ irnd il lu  ( (01 ) ,  
8) Neinrotl (101), 9) HdPnńtŁłuti 
(41IS). 10) N i w - J o r k  (30). Wygr. w
2.16 s. w  walce o 1 dług. lot. 21,50, 
h :  10 —  JO — 8,50.

Gon. VII. D ’ N. 2.200 mtr. Nagr. 
1.800 zł. l )  Fugas ż. Keogh, 2) Hitial- 
go (21.5), 3) Ne,o (171, ł) La San- 
zee (3a ) 5) Priucc (L la liad C-1-, 0 
Wycm.: 1-lsdias. Fluksja, Jontc!.. .Bar 
ka. W\gr. w 2.28 s. wysył. o I d l  
Tot. ! fi,5, fr. 10,5 — I I ,— :

Gon. VIII, Uyst.C.iuo nur. Nag'-. 
1 600 zi. I )  Ak-lchjor ż. 1 ipowiez, 2) 
Fuszer (18), 3) Neapol (18.5), 4) Li­
mo:. ,1 (14) Wycol.:  linpa® lii. Wygr. 
w  2.20 s. wysvł. o 2 dług. Tot. 18,5,‘ 
fr. 10 —  9. *

GRODNO, 10.0. \V nncy w brmpię 
(Jumu jirzy ni. Brygidzkin.i -w Gród 
nic ) ,«w  iała bójka, w  kiór.cj wyniku 
Łpająl u cml zony nożem 22 letni "Wła- 
dy-łuw Ku,-ze/. Wskutek krwotoku 
wewnętrznego '.marł on w sąpnalu.

iSpeawcy zabójstwa, M (,.,.iicji Zan- 
torouslji i g g p j l  Sztiijncr, zostali a- 
rc-s/.lowuni i ])rzckiiznni władzom śą-

uowjm.
Pogrzeb Kuszcza odbył »ię przy 

Jicznyui u Iziałe mieszkańców Gród- 
na. P o  pogrzebie w dzielnicy żydow­
skiej kamieniami powybijano -szyby 
w  1 iłku mieszkaniach i sklepach. Pu 
i  lubowano kilka osób, zarówno ży ­
dów, jak i chrześcijan. Przybyła no- 
licja zlikwidowała zajście.

b rą p ia ją cy  oddżia jom  przcm aszc- 
r o w y w a ć  p rzez  m ost krok iem  r i  t- 
n- icznym. R ów n ość  i zgodność  
kroków, za zw ycza j  p rzes tr zeganą  

v-7 m arszu  w o jsk o w ym ) p r z y  p r z e j ­
ściu p rzez  m ost  na kom endę :  „ D o ­
w o ln y  k r o k ! "  żo łn ie rze  um yśln ie  
mącą, m aszeru jąc  „n ie  w  nogp".

Jak w ;dać, osta tn ie  depesze o 
w ie łk łch  trzęs ien iach  z iem i w  Be- 
ludżystarjie, a także m ie jscow e  
pogłoski w y w a r ty  tak ie  w rażen ie ,  
że w  by leczem  dopa tryw ano  sie 
tr zęs ien ia  ziemi. Strach ma w ie l ­
kie oczy...

P l r o ą c a  f  a  l i r y k a  w  Ł o d z i
p o d  u d e r z e n i a m i  p i o r u n ó w

ŁÓDŹ. 10.6,.Z aoboty na niedzielę 
po upalnym dniu ned Łodzią rozszn- 
lula się gwałlowna burzo, połączona 
■/, piorunami. Niebawem po ulicach 
poczęły spływać rwium potoki.

Po kilkunastu minutach zaalarmo­
wano straż pożarną do zakładów włó- 
kienijiozyeh I .  A . Gńinstei.na przy ul. 
Małejki 9. Jak się okazało, piorun 
uderzył w  kotłownię tych zakładów. 
Ponieważ w fabryoe. znajdowała się 
znaczna ilość łatwopalnych mater.jn- 
łów, cały budynek fabr iezny  w cią­
gu kilku minut stanął w  ogniu. Gdi 
na miejsca przybyła straż pożarna, 
c-uły budynek płonął jak świeca.

Ponieważ w be,.pośrednicui ią^jędz-

tv ie paląct ro sic ob.irktu zuajdują 
się jc^/czc inna zabudowania fabrycz­
ne, -wysiłki straży musiały sio ogra­
niczyć cło ochrony7 tych zabudowań 
przed pejerzucepiern się ognia.

Cały parterowy olbrzymi budynek 
został strawiony doszczętnie wraz z 
maszynami oraz zapasami surowca. 
Fabryka była czynna ostatnio przez 
pełne trzy zmiany, zatrudniając oko­
ło 2.50 robotników. 5V czasie akcji 
ratowniczej trzej strażacy ulegli po­
parzeniom, przyczem -po raz pierw­
szy udzielała pomocy żeńska druży- 
m sanitarna. Straty są bardzo wyso­
kie dokładnej wysjkośei dotychczas 
jednak nic zdołano ustalić.

M a s o w a  e g z e k u c j a  p s ć w
I M  p s a w  z i M o

MOGIL\< i, JO.6 B osta lijie li eza- 
"icli naw iedziła  okolicę, Ki-ieszwicy 

groźny plag-U wścieklizny p.-.ów. Pla- 
śri.ta, stała .się poprpsiu  pootrRchem 

w ieśniaków , k tó rzy  stale narażen i b y­
li rui n iebrzp ieńs7wo aO .slrotiy n ie­
szczęśliw ych  zw ie r za ł.

( i-iein zapobiegnięcia epidomji 

ran ■ne—- -• n r t im w

v. l .dzc wydały e.nre zarządzenia i 
nakazały zabicie wszystkich psów w 
miejscowościach: Lndkowie, Tujmd- 
laeh, Sław-ku i i . i lk im ,  Sfodoli.ic, 
Bródzkacb i Hapkowieiicdi. Ogółem 
zabiło blisko 700 psów.

Wie.te poką .inyvh usóJ) oddano pud 
o lis c rw a c .ię h karska.
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C7.Y N A D  M O R Z E ,  C Z Y  T E Z  W  GORY 

(T łC E S Z  S IE  U D A Ć  N A  L E T N IS K O ,

ME PRZERAŻA CO, ODLEGłOSĆ 

s A M O I, o  T is H -  MSZĘUZir; BLISKO!

Szwed?ki rr.in»stei
o ś w i a t y  

w  P o z n a n i u
P O Z N A N ,  9. 6. ( P A T ) .  Dziś 

rUno p rzyby ł  do P ozn an ia  szwętlz 
kf m in is te r  -  o ś w ia ty  p. Eng-ber07 
w ra z  z w icem in .  K n oesem  o ra z  to 
warzyszącywn gośc ’ om szwedzk  m 
p. m in is te r  W .  R. i O. P Jędrz', 
wic.zem i poriem  szwedzk im  
Ał a r s zaw ie  p Bohemanem. Goście, 
po pow itan iu  na dworcu  udali się 
do miasta, gdz ie  zw ied z i l i  M u ­
zeum W :e lkopołsk ie  i ratusz, a 
następn ie  w y s ta w ę  Pańs tw , Szko­
ły  Sztuki Zdobn icze j.

N as tępn ie  gośc ie  od je ch a l i  na 
lom teko  cyw i ln e  w  Ł a w ic y  i s tam ­
tąd od lec ie l i  samolotem.

R e k o r d o w y  s e r w i s
z a m ó w i o n y  d i a  p o l s k i e g o  

o k r ę t u
ł\ obce bliskiego ui uciiomicnia naj- 

niększeao okrętu polskiej żeglugi 
S/M „Marszałek Pdsudśki". w-.konu- 
jy  Jabryki liczne zamówienia I.inji 
Gdynia —  Ameryka na urnchiowanie 
i urządzenie statku.

Jedna z warsrawskich fabryk jils- 
teru wy Konała dla okrętu „Marsza­
łek Piłsudski" rekordowy serwu wa­
gi 4200 kg. srebra.

U n i e m o ż U w ^ e n i t i
f a ł s i e r s t w

p a p i e r ó w  l o s o w y c h
Polska V, ytwórnia Papierów W’ aią 

tosciowych druku,jo obecnie zaświad­
czenie tjuucwasowc Pożyczki Inwest, - 
cy.inej. żośn ładozcaia te, jak  i przy­
szło obłigac-jf cjektywne, nparrzone 
będą podwójną immme.ję-

Iiiowąe.in iu stosowana wa być w 
przyszłości przy  wszystkich ołiUga- 
i.,ach ę  charakterze lo.-owyin dla u- 
nieinuzli wienia fałszerstwa mmi'rów, 
ciicm uzyskania prtunjL

D o  k o ń c a  l i o r a
u l g i  w  z a l e g l o s c i a c n  

p o d a t k o w y c h
Tina przy -płacie zaległych sU i;- 

*łck 114 izecz Fliczpicc/nlń Społecz­
nych w fał-laci wpłat obligacjami Po- 
życz.ki Nurouzjw.-j nio>uw;ni:i będzie 
do dniu 31 lipca r. b.

Ubezpieezalnie ]>rzy pominą ją, że 
pokrywąni' zaległości w  ten sposób 

j dotyczy w; łącznic składek za czas 
ido dnia 31 grudnia 1933 roku.

tylko dwóch kolarzy, Igo  i Kołodziej­
czyka. Ci dwaj kolarze mltnęli na­
przód a?, pod Łódź, wyrabiając sobie 
kilka kilometów przewagi. Przed  Ł o ­
dzią Igo musiał zatrzymać się spow o  
du bólu żołądka, to też przez Łudź 
prowadził samotnie Kołodziejczyk, i 
on pierwszy padł na metę. Podmiej­
ski bruk spowodował, że po sześciu 
godzinach tempo wyścigu wynosiło 
już tylko 33,5 km. na godzinę. Za ‘ 0 
na szosie czołówka pędziła penad 40 
km. pa godzinę. Łódzki okręgowy 
związek kolarski zbojkotował -wyścig, 
to też na ■terze w  Helenewle zgroma­
dziło się tylko 100 osób. Zatc po dro­
dze wyścig obserwowały tłumy pu­
bliczności.

Na mete w  Łodzi przybyło 30 za­
wodników. W' etapie Poznań —  Łódź 
odpadł. Korwin - Piotrowski, Domań 
sk: , Zagórski. Kosier i Szpalerski. 
Dzisiaj ostatni etan wyścigu Łódź —  
Warszawa.

W Y N IK I  TRZECIEGO E T A P U :

1) Igo  (W .T.C .)  7 godz. 55 mm. 
1S,2 sek., 2) Kapiak Józef 7 godz. 59 
min. 10 sek., 3) Sobol, 4) Leśkiewicz,

,1) ignaczak, 6) Kułicki, 7) Bdber,
8) Dadaszx„9) Kudlik, 1CJ Wiencek. 
Wyniki po trzech etapach: 1) Kapiak 
•Józef, 23 godz.-5 nim. 46,3 sek., 3 )
Igo 23 godz. 8 min. 30,3 sek., 4) Bo­
ber 23 g. 9 m 50,4 s„  5) Kudlak 23 $  
g  12 m .  19,S s„ 6) Kiełbasa 23 g. 18 
m. 2,8 s., 8) Lipiński 23 g. 20 m. 25,2 
s„ 9 )  Kułicki 23 g. 2G m. 30,4 s„  10) 
Sobol 23 g. 40 m. 4,8 s.

Z w y c i ę s t w o  P o l o n i i
W  niedziela na stadjcnic Wojska 

Polskiego odbył się mecz ligowy po- 
miedz’ stolecznemi drużvnbmi — Leg 
ją i Polonją. /.wyciężyła Polonja w 
stosunku 1:0 (1 :0). Jest to pierwsze 
w inistrzo.-iwadi tegorocznych zwy­
cięstwo Polonji.

Jedyną bramkę dla Polonji strzpi-l 
Lanko z podania Ciszewskiego w SS 
min. gry.

Polonia wygrała zasłużenie. Mi„la 
ona najlepszych graczy w  Zastawni,>  
ku. Szczepaniaku. Kulli i Ciszewskim. 
W  l.egii najlepsi Łysakowski i pomoc. 
Sędziował dipbrze -tf Gumplowicz z 
Krakowa. \( idzów 3.000.

łta boiskach piłkarskich
W a r s z a w y

Derby żydowskie, mecz Gwiazda 
—  .Makabi zakończył się zwycięstwem 
Gwiazdy w  stosunku 6:0 (5 :0 ' .  Bram 
ki dla zwycięzców zdobyli Lerncr 
(2 ) ,  Fraiman (2 ) .  Szuhyngcr ( 2 ) ;

W  przedmeczu drogich drużyn Ma­
kaki wygrała z Gwiazdą 3:1 (1 :1).

Na boisku Skry rozegrany został 
czwórmecz piłkarski z udziałem 4-ch 
drużyn. Pierwszy mecz pomiędzy U ru 
karzem a Żarem dal wynik 322 (2 :2 ) 
dla Żaru. W  drugim meczu Czarni zre 
misownli z Hapoelem 2:2 (0:1).

Berlin— Krakcw 2 : 0
\Y meoziełę popołudniu na stadjo- 

nie Cracoyii w  Krakowie odbył się re­
wanżowy mecz międzymiastow’y *v 
piłce nożnei berlm —  Kraków, zakoń­
czony zwycięstwem Berlina w stosun­
ku 2:0 (1:0)

Sędziował dobrze p. Staliński z Poz 
nar.ia. W idzów —  9.000. Po meczu Ka 
pitnn związkowy, p. Kałuża, oświad­
czył przedstawicielowi P A T A  że pola 
ej przegrali niezasłużenie. Górowali o  
n. nad przeciwnikiem przez 60 minut. 
Zawiodła jednak środkowa trójka a- 
taku i boczni pomocnicy.

N i e m c y — W ł o c h y
o  p u h a r  Q a v i s a

L  LR  L IN , 9 -G. ( P A T ) .  W  nitdzle 
lę, av itrUKirti UuJu meczu tenisowego 
o puimr Puvisa w  Berlinie pomiędzy 
drużynami Niemiec i lYłoeh, ro?egr: 
no grę  podwójną Para  niemiecka 
Crumin — Dunker po zaeiętei walce 
pokonała oarę wioską 4:6, 6:3, 2:6, 
6:3, 6:1 Po dwóch dniach meczu pro­
wadzą N iemcy 2:1.
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g n i c i a  k a r u z e l i
Z i e l o n e  Ś w i ę t e  n a  B i e l a n a c h

W  p ie rw s zy  az ień  Z ie lon ych  
Św ią tek  z rana  jakoś  b j ł o  sm ut­
no, bo n iew iadom o  by ło  zupełn ie ,  
j a k  to będz ie  z tą pogodą. A l e  na­
za ju trz  jednak  s ię  ro zp ogod z i ło  i 
na szarych  u licach  m iasta  ro z ­
k w i t ł y  ja sk ra w em i  p lam ami k o lo ­
r ow e  suknie kobiet. P r z e z  Że la zną  
i p rzez  Solec, p rz ez  F r e ta  i W o l ­
ską, p rzez  Pu ław ską ,  Chm ielną, 
M arsza łkow ską  i sto innych u lic  
W a r s z a w y  szli  lad z ie  na B ie lany .  
O d św ię tn ie  szum ia ły  i s ze le śc ia ly  
św ieżutko , p rasow an e  fa lb a n y  su­
kienek, ro zk w it ły  k o lo row o  nowe, 
na św ię to  sp raw ion e  k raw aty ,  
s z tyw n e  ko łn ie r zy k i  u roczys tą  o- 
brożą  śc iska ły  ga rd ła .

N A  B I E L A N Y  
J A K Ż E B Y  IN A C Z E J

K u m  jak b y  sp ływ a !  s trum yka­
mi u lic  ku W iś le .  N a  p rzys ta ­
niach, p rz y  kasie, sm-acowane 
ręce  g m e r a ly  w  portm onetkach .

—  Za  00 g ro szy  s ta tk iem  w  o- 

bie s trony.
O d  W is ł y  w ia l  św ieży ,  w i l g o tn y  

p ow iew .  L u d z ie  odśw ię tn ie  o- 
dz ian i,  ludz ie  z Że la zne j,  W o U  
skiej,  F re ta ,  C hm ie lne j  i stu in ­
nych szarych , zakurzonych  ulic  
m ias ta  od d ych a l i  tem  czystem  
nadw iś lańsk iem  pow ie tr zem .

—  O rany, a b y  p ręd ze j  ten  b i le t  
dostać, bo statek  w7 każdą jed n ą  
m inutę  m oże  od je ch ać  i j a k że ż  tu 
na ląd z ie  zostać, k iedy  w s zy s cy  z 
muzyką, na um a jon ym  statku od ­

ja d ą !
A potem , k iedy  się ju ż  n a resz ­

cie b i le t  zdoby ło ,  trzeba  na s ta t­
ku zdobyć  m ie jsce .  T a k ie  n a j lep ­
sze. Żeby  s łońce zanadto n ie  p ’ e- 
kło i żeby  dym  z k on rn a  co na 
statku kurzy, w7 tw a rz  n ie  zaw ie -  
wał Och, ja k  dobrze, ja k  p r z y ­
jem n ie  j e s t  ju ż  s iedz ieć  na d r e w ­
n iane j ław ce ,  na statku u m a jo ­
nym  z ie len ią .  Jakżeż  inne j e s t  to 
pow ie trze ,  k tórem  oddycha  s ię w  
dzień  Z ie lonych  św ią te k  na W iś le ,  
od  tego , k tórem  oddycha  się co- 
dz ień  w  su te ryn ie  na Chłodnej 
ulicy.

P o w ie t r z e  uderza  do g ło w y  jak  
w ino .  Jakoś rob i się coraz  w ese le j  
b e o r a s  serdeczn ie j .  U p rze jm o śc i  
się obcym  ludziom  św iadczy ,  m ie j  
sca jed n i  d ru g im - ustępują. C ias ­

no jes t ,  bo ciasno. A l e  Boże  —  
ja k że ż  weso ło .  K a żd y  z paczkami,
7. p row ian tem . R od z in y  całe, to­
w a r z y s tw a  i —  w iadomo parę ko­
ch a ją ce  się.

A le  dop iero  w ted y  serca  d rg n ę ­
ły, k iedy  zespól m uzykantów , co 
na statek  w s ied l i ,  g ra ć  zaczą ł.  J e ­

den kaw ałek  za  d rug im . W s z y s t ­
kie na jp iękn ie js ze ,  smutne i w e ­
selsze.

I tak  z tą  muzyką, z ie len ią  p rz j

b ra n y  s ta tek  na B ie la n y  ruszył.  
A zaw raca ł ,  a ko łow a ł  po te j  W i ­
ś le —  i p r z y jem n ie  byto, że  po­
d ró ż  w skutek  tego  j e s t  dłuższa.

—  C h jb a  W is ła  to n a jw iększa  
rzeka na św iec ie

—  I  g łęboka, b rac ie .  M ie js ca m i  
taka chyba, ja k  m orze.

A  pod kon iec  podróży ,  k iedy  ju ż  
statek  do p rzys tan i p rzyb i ja ł ,  j e ­
den z tego  zespołu, taki mały, taki 
kaleka, z nutam i chodz i ł  i zb ie la ł .  
Że co laska za te g ran ie .  K a ż d y  
d aw a ł  co m ó g ł  i na co było go 
stać. W iadom o ,  że  m u zykan ty  w7 
taki dz ień  na zarobek  l ic zą  i na­
ród baw ią ,  żeby  g rosza  t roch ę  z e ­
brać.

—  P o w ie d z  pan M on dkow i,  ż e ­
by  g ło śn ie j  śp iew a ł na d ru g i  ra z  
— p o w ied z ia ł  je d en  z pasażerów .
I dał dwadzieśc ia  groszy Bo lo  
był zn a jom y  tych m uzykantów .

N A  T R A W I E

Ze statku —  to tak —  jedn i za ­
raz  le c ie l i  do Bochenka, a inni 
zn ow  da le j  szli  w  las, szukać 
m ie js ca  sposobnego do roz łożen ia  
s ię na t r a w ie  \ w  les ie  by ło  c zy ­
sto i c icho. Bo p o l ic ja  zab ron iła

w sze lk ich  karuze l,  hu ś taw ek  i 
s traganów ,

—  L a sek  m a być  za ch ow a n y  i 
n iezn iszczony  —  tak  m ów i l i  p o l i ­
c janc i ,  ja k  s ię  k to e ro zpaczą  p y ­
tał d la c zego  to z ab aw y  żadn e j  a 
żadnej  w  tym  roku w  lasku n ie ­
ma.

—  Szkoda, pan ie  w ładza .
I  w obec  tego  ty łko  rozk łada ło  

s ię  na t r a w ie  chustki, k ład ło  s ię  
w  rozkosznem. św ią te c zn em  len i­
s tw ie  i pa trzy ło  się w  b łęk itne  
niebo, na k tóre  n iem a s ię czasu 
pa trzeć  w  dzień  powszedn i.

A l e  m uzyka sw o ją  d rogą  była . 
Bo n iek tó rzy  z p a te fon am i po- 
p rz y je żd ża l i .  A  jed en  to n a w e t  
p r z y w ió z ł  skrzypce. I  g ra ł  na 
nich, od św ię tn ie  z nam aszcze ­
niem, smutno, a potem  w eso ło

Słuchał go  ca ły  B ie lańsk i  lasek. 
T za troskan e  kum y z P odw a la ,  i 
s zew c  z C h łodne j  i s zo fe rzy ,  i pan 
ny. co z ch łopcam i p rz y je ch a ły ,  i 
s łucha ły  m ałe  d z iew czyn k i  w  b ia ­
łych w e lon ach , co w  b ie l i ,  w  w ia ­
nuszkach za p ro c es ją  szły, co te ­
ra z  p rz y  rodz inach , na t r a w ie  jak  
aniołk i, albo b 'a łe  m a rg e ry tk i  
p rzys iad ły .

K i e d y  w z ru s zeń  by ło  dość —  
ro zp ęk ły  s ię  s za r e  p ap ie ry  paczek 
z zapasam i. Jakżeż  sm aku ją  za ­
pasy zab rane  na w y c ie c zk ę  do la 
sku, na  B ie lany .  Do p ic ia  by  t y l ­
ko czegoś . M o że  m a l in o w eg o  kw a  
su? A  m oże  w o d y  s o d o w e j?  A  mo 
że p iw a ?

—  O g ó rk i  św ieże , solone. L o d y  
m alinowe.

I  p o tańczyć  można. W szys tk o  
jedno co. A b y  ty lko  m uzyka g r a ­
ta. D z ie w c zy n ę  w7 pół i jazda  —  
wkółko,

Do w ie c zo ra  do późn ego  w ie c zo  
ra ludz ie  z s za rego  m ias ta  c ie ­
szy l i  s ię  na z ie lon e j  t r a w ie  lasku 
b ie lańsk iego .

A  o zm roku p rzez  lasek  szedł 
d z iw n y  pan S iw y,  s ta rszy  pan o 
w y go lo n e j  tw a rzy ,  w  czarnym  
ga rn itu rze  i b ia łe j ,  s ta rośw ie c ­
kiej kam ize lce ,  w  ko łn ie rzyku  ze 
steruzącemi pod b rodą  różkam i. 
N a  szyi m ia ł  zaw ies zon y  sznur 
o b w a rza n k ów  ze s traganu  a do 
serca  p rzyc isk a ł  g l in ia n ą  f ig u rk ę  
—  złoto m a low aną  świnką.

M. L. K-

Le n is tw o  jako  choroba
N o w y  p o g l ą d  n a i s t o t ę  l e n i s t w a  u d z i e c i

Dziecko źle się uczy, przynosi złe 
stopnie ze szkoły. Nauczyciel się 
skarży, że na lekcjach jest nieuważ­
ne, pracuje niedbale, nie dociąga ze 
wszystkich przedmiotów. Nio poma­
gają ani prośby, ani groźby. Rodzi­
ce są w rozterce: albo dziecko jest 
leniwe i niiNdiee sio uczyć, albo jest 
chore i nie może się zdobyć na ko- 
nieeznj wysiłek. Wkońcu decydują 
się. zasięgnąć opinji lekarza. Lekarz 
wykry je  niożo powód lenistwa ucz­
nia. Skrupulatne badanie stanu ogól­
nego i narządów wewnętrznych nie 
wykrywa choroby, a więc... zle po­
stępy w  nauce, zależą wyłącznie od 
lenistwa dziecka. Takby się zdawa­
ło przynajmniej. Tymczasem d oś wiad- 
bżony lekarz, idący.z  postępem wie­
dzy lekarskiej, n i c . poprzestaje na 
zwykłem zbadaniu dziecka. Bada da­
lej. Zwilża oliwą cienką skórkę, na­
rastającą ua paznokieć, poczem bio- 
rze do ręki bardzo silną lupę, po- 
v. ięk-zająs.ą do fiO razy. T cóz do- 
strzi za ? W idzi naczyńka włosowate, 
w ' . ton  cli krew phnie. Oglądany ob­
raz pozwala lokarzoY. i-ustalić rozpo­
znanie i zawyrokować, czy dziecko 
jc-łt v inne. czy nie, jest zdrowe, trzy 
chore, zasługuje na naganę, ozy łcż 
wymaga 'leczenia i troskliwej opieki.

Mikroskopowy obraz, widziany w 
żywem ciele, bywa zazwyczaj tak 
charakter' stycfeln. żc wprawne oko

lekarza rozrozma w  mm pewne ce­
chy, na podstawie których badane 
dziecko można zakwalifikować do ta­
kiej lub innej grupy.

U noworodka naczynia włosowate 
są bardziej prymitywne, niż u dzieci 
starszych: tworzą płaską, nitkowattą 
siateczką. U trzyletniego już dziecka 
kapilary mają kształt -włosowaty. 
Kształt ten utrzymuje się potem 
przez Całe życie. Otóż, często bywa 
tak. że dziecko starsze pod względem 
rozwoju naczyń włosowatych jest 
bardzo spóźnione —  rozwój ich zo­
stał zahamowany, a to dowodzi, że 
rozwój całego organizmu pozostał 
wtyle. W tedy  przypuszczać możemy, 
żo. istni-ejc jakiś powód organiczny, 
który hamuje ogólny rozwój dziecka.

P o  r a z  d r i * g i

K w i t n ą  t r u s k a w k i
P rzym ro zk i  i opady  śn ieżne  z 

począ tk iem  m a ja  br., p o w a r z y ły  i 
zn is z cz y ły  kw iaty , n ie ty lko  
drzew , a le  i truskawek, w obec  cze 
go zach odz i ła  obńwa, iż  w tym  
roku truskaw k i k ra jo w e  n ie  będą 
ow ocow a ć .  T ym czasem  korzy stne 
pogoda, ja k a  s ię us ta l i ła  w  na­
stępnych  tygodn iach  m ies iąca , 
spow odow ała ,  iż  t ruskaw k i z&kwi 
t ły  po ra z  drugi.

U OO proc. kretynów stwierdzono nie­
dostateczny rozwój naczynick włoso­
watych, widocznych w skórce u nasa­
dy jraznokci. U dzieci umysłowo sła­
bo rozwiniętych stwierdza się to w 
10 proc. przypadków. W  szkole nor­
malnej od o do 5 proc. dzieci posia­
da niodorozwó, k'apil:irów i, eo jest 
znamienne, odsetek ten przypada 
właśnie na dzieci leniwe, nieuważne, 
liczące się najgorzej. U  takich dzieci 
nie stwierdza się' zresztą zmniejszo­
nej inteligencji, —  są one jednak za­
zwyczaj f izycznie słabsze i  bardzo 
nerwowe. —

Metoda badania, o której mówiliś­
my, pozwala lekarzowi udowodnić, żc 
dziecko bynajmniej nie jest złe, ani 
„leniwe1*, jest tylko zatrzymiane w 
rozwoju. Oczywiście, w  takich razach 
środki represyjne nie prowadzą, do 
celu i krzywdzą dziecko. Powinno 
być ono leczone, powinno dostawie 
preparaty jodowe, w zimie pić tran, 
wówczas można być pewnym, że na 
pomyślna wyniki w  naukach szkoła 
i ilom dhigo czekać nie będą. Znbu- 
izema mowy (jąhanio się, zacinanie), 
zahamowanie wzrostu, niedostateczna 
waga, roztargnienie, pobudliwość nor- 
wowa w  krótkim stosunkowo czasie 
znikną zupełnie. Im wcześniej zosta­
nie rozpoczęta racjonalna kuracja, 
tem pewniejsze i  lepsze osiągnąć 
można rezultatu Dr. A . R.

M a t r y m o n i a l n e
B.ydło p a s tw isk ow e  kocha się 

ra z  do roku D la c ze g o  tak  rzadko?  
Bo jest...  bydło... C z łow iek  nato­
m ias t  g o t ó w  j e s t  pokochać w  każ 
dej ch w i l i ,  o czem  św ia d c zy  n a ­
stępu jące  og łoszen ie  m atrym o-  
n ja ln e :

. .PO K O C H AM  urodziwą, wykształ­
coną. posażnr pianistkę. Zgłoszenia (fo-  
tografje). Katowice... pod...“

O g ło s zeń  matry m on ja lnych  
je s t  c o ra z  w ię c e j .  Jes t  to dowód, 
że naród  p ra gn ie  się rozm nażać. 
N a  t le  te j  ekspansji  zaczyn a  zno­
wu k w itn ąć  handel żyw y m  to w a ­
rem, p roceder ,  k tórem u kryzys  
dał się bardzo  w e  znaki. O to prób­
ka tego  bussinesu zam ieszczana  
regularnie, w  jedn em  z p ism :

, K u L O S A I  N Y  wybór bogatych — 
zdecydowanych pań, panów poleca 
Najwytworniejsze Biuro... Warszawa-.. 
Żądającym wysyłamy oferiy.“

Skoro w  pó łnocne j  d z ie ln ic y  
W a r s z a w y  jes t  taki natłok  tego  
tow aru , na leża łoby  pom yś leć  o 
eksporc ie .  Rynek a rgen tyń sk i  je s t  
ju ż  nasycony7, m oże  zatem  do... 

|N iem iec?

J ak  tv ie lk i w p ł y w  zaczyna  w y ­
w ie ra ć  na życ ie  n o w y  p ro jek t  
o rd yn ac j i  w y b o rc z e j  BB, św iadczy  
inserat,  k tó ry  g łosi, że  p ew n a :

„ P O D O L A N K A  poślubi Polaka, za­
służonego krajowi. Zgłoszenia: W ar­
szawa,,, pod „V ir tu ti ‘ Militari".

W id a ć  z tego, że Pod o la n k i  za ­
c zyna ją  zd radzać  p ew n ą  „sm y- 
kałkę p o l i t j7c zn ą “  i us iłu ją  płynąć 
g ładko  z prądem. Oby j e  ten sy ­
stem n ie  zaw iód ł .

Inna  panna chc ia łaby  rów n ie ż  
zap ew n ić  sobie bezp ieczeń stw o  i 

og łasza  s ię  t a k :

.MŁODA, inteligentna panna na po­
sadzie zawrze znajomość z panem uo 
lat 35-ciu. najchętniej fuukcjonarju-

LEK5 Y
szen. P. F. —  Cel matrymonialny. Zgło 
szenia, pod „Storczyk".

In te l ig en tn a  p an n o !  J es t  pan i 
m łoda i n iedośw iadczona . O s tr z e ­
gam, ż e  w  P .  p .  także  zachodzą  
czasam i persona lne  zm iany.

N a to m ia s t  poznan iank i pozw a- 
ia ją  się b ie rn ie  p row adz ić  na 
rzeź.  O to  je s zc ze  je d n a  próbka 
handlu ż y w y m  towarem .

I „ P O Z N A N I A N K I  —  P O S A Ż N E  w 
największym doborze poleca jedy­
nie... Prospekty darmo", 

j Jeś li i s tn ie je  w  P o zn an iu  jak iś  
zw ią zek  pań z  charak terem , pow i-  

‘ nien b e zzw łoc zn ie  zapobiec  w y s y ­
łaniu o w yc h  p rospek tów . Jes t  to 

j bow iem  p ow a żn a  kon ku ren c ja  dla 
| zw iązku  bekonow ego ,  
j W  dz ia le  m a trym o n ja ln y m  o- 
j g la s za ją  s ię r ó w n ie ż  panow ie .

; K A M  -\LER, brunet, niepowszedniej 
urody, lat 32, ?. umwersyteckiem wy­
kształceniem... .id."

i Szkoda tak iego  k a w a le ra  dla 
ożenku. J eże l i  j e s t  n a praw d ę  nie- 

| p ow szedn ie j  u rody  p o w in ien  sie- 
1 d z ieć  w  M S Z -ec ie  i p ow in no  rr.u to 
, w  zupełnośc i w y s ta rc z yć .

A l b o :

* „P O C Z Ą T K U J Ą C Y  pisarz ożeni się 
z osobą, która mu sfinansuje wydanie 
pierwszych dziel. Poważne zgłoszenia 
— Kraków... pod „Idea tajemnicy".

Szkoda, aby s ię  m ia ł  zm arno­
w ać  ta len t  w  za ran iu  m łodości.  
Szkoda, by  pierw7sze p rzym rozk i  
ż y c iow ych  trudów7, m ia ły  zw a żyć  
te w ą t le  j e r z c z e  p ła tk i  c zys tego  
gen juszu . M łod y  p is a r z u !  Z n a ­
laz łem  dla pana żonę. J es t  n ią  
panna M ir ia m .  za s iad a ją ca  w  P o l ­
sk iej  A k a d e m j i  L i tp ra tu ry .  
W d z ię c zn a  ta  osoba pom aga  się 
w yb ić  m łodem u poec ie  N o r w :do- 
wi P o jm i j  ją  p isarzu  za  żonę i 
bi d z iec ie  szczęś l iw i .

W  n a w a le  o żen ków  je s t  jedn ak  
pewna k lapa  b ezp iec zeń s tw a  w  
postac i zam ieszczonego  o g ło s ze ­
nia w  tym  sam ym  o r g a n ie :

„R O Z W O D Y  konsystorskie zgodne, 
niezgodne: Jerzy ... Warszawa..."

T o  r a tu je  sytuac ję .

Jur

■ — I-I w t  a  M B —  Tl
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C e l e m  u n i k n i ę c i a  p o m y ł e k  w  w y s y ł c e  n a s z e g o  p l s -  
m a ,  p r o s i m y  S z a n o w n y c h  P r e n u m e r a t o r ó w  o d o ­
k ł a d n e  I w y r a ź n e  p o d a w a n i e  a d r e s ó w .  P r z y  z m i a n i e  
a d r e s u  n a ’ e ź y  o o r ó c z  n o w e g o  a d r e s u  p o d a ć  d o k ł a d ­
n y  a d r e s  p o p r z e d n i ,  g d y ż  w  p r z e c i w n y m  r a z i e  

z m i a n y  a d r e s u  n ie  b ę d a  z a ł a t w i a n e .
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Ze m s ta  H indusa
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

—  N io  je s tem  zm ęczony  —  w t r ą c i ł y  F roddy ,  p ra gn ąc  jakn a j-  
p ręd ze j  zna leźć  sie w  skarbcu, o k tórym  ty le  ju ż  s ły s za ł ;  —  a po­
n ie w a ż  szkoda każde j s tracone j  m inuty, n ie  zw lek a jm y ,  wa^za 
k ró lew ska  mość.

—  Ua , skoro pan sam chce p rzyśp ieszyć  tę. ch w i lo . .
—  Chcę.
—  Słyszałeś, D ew ad a tto?  Idź  tedy  po lek tykę  i czyń sw; po­

winność.
D z ia ło  się to popołudn iu  dn ia  2'3-go w rześn ia ,  1914-go roku.

W  nocy  z 30-go w rześn ia  na 1-go p a źd z ie rn ika  nad C zao-p ing  
sca la ła  s traszna burza. W  c iągu  p ra w ie  dz ies ięc io -tygodn io-wego  
pobytu w  In d ja ch  Zos ia  p rzeży ła  p od zw ro tn ik ow ych  burz ju ż  ty le , 
że  pow in na  była  osw o ić  się z n iem i, tym czasem  buła s ię  ich jes zcze  
w ie ce j .  n iż ongi. G dyż  obecn ie  do t rw o g i ,  jak ą  ludzi n e rw ow ych  
napawa każdy  s i ln ie js z e  łoskot, d o łączy ł  się p rzesądn y  lęk, że g rom  
w ró ży  n ieszczęśc ie .  Od o w e j  p am ię tn e j  burzy  w  K a lk ń c ie  n ie u j­
rza ła  już  n igdy  R obe rta  W ilk in sa .  Je j  brata. Janka, otru ła  m śc iw ą  
Szautana w  podobn ie  b u rz l iw ą  noc, podczas k tóre j  ’ ą, Zosię, t r a ­
piły na m orzu  n iesam ow ite  sny, czy  p rz yw id zen ia .  T e  d w a  wwpad- 
ki u g ru n to w a ły  w  n ie j  zabobonny- s trach  przed  burzą, k tó ry  te j  no­
cy zn a la z ł  sw ó j  w y ra z  w obaw ach  o życ ie  męża.

—  Spraw  Beze, by m ój F red  pow róc i ł  s zczęś l iw ie  —  m od li ła  
się. a rów n ocześn ie  p ró b ow a ła  ob liczyć , i le  dni up łynę ło  od je g o  
w y ja zdu .

N ap ró żn o .  \V C zao-p ing  iy ło  się bez ka lendarza  w  dos low nem

i p rzenośnem  znaczen iu  te g o  słowa.
—  K ie d y ż  on od je ch a ł  w ła ś c iw ie ?
N ie  m ogąc  napoczekan iu  us ta l ić  te j  daty, zaczę ła  w y w o ły w a ć  

z pam ięc i w szys tk ie  w ypadk i,  poc zyn a ją c  od ich os ta tn ie j  nocyp 
nocy  pożegnan ia .  P ó źn ym  w ie c zo r em  F re d d y  zapukał do d rzw i  j e j  
pokoju  ( z a w sz e  zam yka ła  j e  na za s u w ę ) .

—  O tw ó r z  —  zaw o ła ł .  —  m uszę z toba pom ów ić  w sp raw ie  
ju t r z e js z e g o  w y ja zdu .

Z e lek try zo w a n a  tą w ia d o m o śc ią , -w y sk o c zy ła  z łóżka, narzuc i ła  
na s ieb ie  s z la f r o c zek  i pędem p ob ieg ła  o tw o r zy ć  d rzw i .  F r e d d y  
w szed ł  do j e j  syp ia ln i ,  n iosąc je d n ą  ze  sw o ich  w a l izek ,  tę n a j ­
m nie jszą .

—  Jutro  w y je ż d ż a m y ?  N o ,  n a reszc ie !  —  Zosia  zaczę ła  skakać 
po pokoju  z radości,  n a tom iast  F r e d d y  w y g lą d a ł  na zd e n e rw o ­
w anego .

—  Tak  ju t ro  skoro św it  trzeba...
—  T r z eb a  p rzedew szys tk iem  dać c-i n a g ro d ę  za  m ilą  n ow inę  —  

w trą c i ła  ro zw ese lon a  i m usnęła  ustami po l iczek  męża. —  D z is ia j  
nie t y  mnie, a le  ia c ieb ie  poca łow a łam  —  szczeb iota ła , —  p ie rw ­
szy ra z !

—  P i e r w s z y  ra z  po p ięc iu  ty go d n iach  naszego  m a łżeń s tw a  —  
zau w aży ł  tonem  c ie rn k ie j  w ym ó w k i ,  —  i ty lko  d la tego ,  że w sp om ­
n ia łem  o w y je źd z ie .

—  Ź le  s ię  w y ra z i ła m  —  w yb ąk a ła  zaw styd zo n a
—  Jeś l i  budzę w  tob ie  odrazę , to...
—  A le ż ,  F r e d !  T a k  p iękn y  m ężczyzna, ja k  ty, nic może budzić  

od...

—  ...to nie p rzym u sza j  się n a w e t  do zd aw k o w ego  p oca łu n k i .  
J eże l i  chcesz, m ogę  c ię  zw o ln ić  cd  w sze lk ich  o b o w ią zk ó w  m a łżeń ­
skich. B ęd z ie  to z resz tą  ty lko usankc ionow7an iem  stanu fa k ty c z n e ­
go —  dodał 7. g o ryc zą ,  —  bo p rz ec ie ż  d o tych czas  n ie  poczuw ałaś 
się. do żadnych  obow iązków .  W id o c z n ie  nic za s łu g iw a łem  na to. 
W id o cz n ie  b y łem  d la  c ieb ie  z ły ,  b y lcm  b ru ta ln y  i...

—- F red ,  bo zacznę  p łak ać !  Ty7, b ru ta ln y ?  Jak m ożes z !  N i e  w y ­
obrażam  sobie b a rd z ie j  d e l ika tn ego  m ęża  od c iebie. B y łe ś  d la  mnie 
zaw sze  dobry, ja k  b ra t  i  jak  brata  kocham cię, Fred...

—  Zabaw na  h is to r ja  —  skolei zaczą ł  m ów ić  z iron ją ,  —  n a jd e ­
l ik a tn ie js zy  pod s łońcem  mąż, k tó rego  kocha się, ja k  bra ta , a k tó ­
remu skąpi się n a w e t  n iew in n ych ,  s ios trzanych  poca łunków . C zyż ­
by d la tego  w łaśn ie ,  że b y ł  zaw sze  tak  d e l ika tn y?  Że n ie  skorzys ta ł  
n igdy  z sw o ich  p raw ? . .  A l e  mnie jsza  z t e m ;  n ie  p rzyszed łem  tu po 
to, aby rob ić  ci w ym ów k i ,  lecz by  pom ów ić  o naszym  w y jeźdz ie , . . .  

c zy l i  o tem, co c ieb ie  w y łą c zn ie  in teresu je .
— Och, F red ,  jak i  ty  dziś je s te ś  p rzyk ry .

—  Sądzą, iż  n ikogoby  to m e  zdziw iło .. .  A. te ra z  usiądź, p roszę  
i s łuchaj,  co powiem.

Sam  usiadł na krześ le ,  ty łem  do stołu, na k tó rym  sta ł w ie lo ra -  
m ienny  św ieczn ik .  ( W  ten sposób zap ew n i ł  sobie to, że  podczas  
czeka jące j  gc  r o zm o w y  z żoną, j e g o  tw7a rz  pozos tan ie  u k ry ta  w7 c ie ­
n iu ) ,  zato Zosia, chcąc za ją ć  m ie js c e  n a p rze c iw  męża, m usia ła  
usiąść na sw o jem  łóżku, p rzez  co b lask św iec  padał na j e j  tw a ­
rzyczkę , zak łopotaną  spowodu tych w y rzu tów .  One to w łaśn ie ,  te 
p ie rw sze  mężow7skie w y m ó w k i  poch łonę ły  w szys tk ie  j e j  m yś l i  do 
tego stopnia, że  n iebardzo  w ied z ia ła ,  co F re d d y  do n ie j  m ó w i ł  p o ­
tem i d z is ia j  n ie  m og ła  p rzypom n ieć  sobie żadnego  z p rzy to czon ych  
p rzezeń  argum entów7, p rz em a w ia ją c y ch  za  tem, aby  pozos ta ła  sa­
ma w7 Czao - p in g  p rzez  k i lka dni. P a m ię ta ła  za to  św ie tn ie  ep i­
log  sp raw ozd an ia  F r e d d y ‘ego.

—  W c z o ra j  i  dz is ia j  k o n fe ro w a l iśm y  n a j in ten syw n ie j ,— mów ił.—■ 
d la tego  n ie  m og l iśm y  do trzym ać  ci to w a r zy s tw a  ani n a w e t  p rzy  
stole. Obecn ie  jedn ak  m oje  p e r t r a k ta c je  z Bahadurem  d ob iega ją  
końca. W e d łu g  w sze lk iego  p raw dopodob ieńs tw a  w y ru szym y  sta.'1 
ju ż  za d z ies ięć  dni.

—  D o p ie ro ?  A  pow ied z ia łeś ,  żc ju tro .
(D . c. n.J.
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